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Tak stać się 
musiało

Musiało wreszcie dojść do tego, co stało się 
na piątkowem posiedzeniu Sejmu; musiało 
przyjść dio wyrównania pozycyj, do wyjaśnie­
nia obopólnego stosunku sił i obopólnej chęci 
zrobienia z tych sił użytku. Półtrzecia mie­
siąca Sejm czekał, nie oddając się próżniac­
twu, lecz usilnie i owocnie pracując na to, co 
nazywano „chęcią współpracy" — ze strony 
nządu. Na czem opierała się nadzieja, że ta 
współpraca jest możliwa i że druga strona jest 
do niej skłonną? Opierała się więcej na uczu­
ciu niż na faktach; uczucie kazało wierzyć, 
że nie na to poświęcono Switałskiego i powo­
łano Bartla, aby grę kontynuować, czy na in­
ną nutę zacząć na nowo; kierowano się uczu­
ciem, że p. Bartel, który i przed kwietniem 
1929 chciał inaczej, nie zmienił swych zapa­
trywań między Beżem Narodzeniem a No­
wym Rokiem, czyli że nie będzie tylko tole­
rował Sejm z musu, ale będzie szukał z nim 
kontaktu z przekonania.

Pierwsze też kroki p. Bairtla potwierdzały 
bodaj w minimalnej części te uczucia. Skom­
pletowanie gabinetu bez udziału w nim naj­
bardziej znienawidzonych ministrów, energi­
czne zamachnięcie się w kierunku stolca 
wojewody warszawskiego, pewne przemówie­
nia — wszystko to można było uważać za za­
datek lepszego stosunku rządu do Sejmu. By­
liśmy skromni — z musu; wiedzieliśmy, że p. 
Bartel, choć premjer, ma skrępowane ręce, że 
nie może zrobić wszystkiego, co uznaje za 
potrzebne dla podkreślenia zmiany, że stoi tak 
samo, jak sam przedtem, i jak inni poza nim, 
pod przemożnym wpływem, który bez legal­
nego tytułu dyktuje swą wolę tym, którzy we­
dle prawa wolę tę reprezentować powinni. Nie 
wątpiliśmy, że szczególnie co do polityki per­
sonalnej, której sztandarem i symbolem stał 
się p. Prystor, p. Bartel jest silnie skrępowa­
ny — mógł coś wskórać przy uformowaniu 
rządu, ale był bezsilnym, gdy na czele rządu 
stanął-

Gdyby przeciwnicy, t. j. wszyscy, których 
się ujmuje mianem „sanacja", chcieii i mogli 
być szczerzy, musieliby przyznać, że Sejm o- 
kazał dużo cierpliwości i dużo zrozumienia dla 
sytuacji, w jakiej p. Bartel się znajduje. Sejm 
przez półtora miesiąca radził nad budżetem 1 
zrobił go w taki sposób, że sam minister skar­
bu — choć niejednokrotnie przegłosowany — 
musiał mu wyrazić uznanie; Sejm przez dal­
szy miesiąc pracował całą silą pary, aby na­
prawić roczne blisko — nie z jego winy — za­
niedbania na polu ustawodawczem; Sejm nie 
szukał okazji do „rozgrywek", bo gdyby był 
chciał szukać, byłby z łatwością niejedną oka­
zję znalazł. Czego jednak Sejm ścierpieć nie 
mógł, w czem musiał się ostro postawić, aby 
zupełnie i z własnej winy nie wypaść z roli — 
to była walka z jawnem łamaniem prawa, z 
ludźmi, którzy tego łamania byli sprawcami.

Jest bajka, o ile to się robi nieświadomie, a 
kłamstwem, jeżeli świadomie, gdy się mówi, 
że PPS zwalczała p. Prystora z powodu jego 
gospodarki na terenie Kas chorych. Ta gospo-

S tara piosenka
Sejm, robiąc użytek ze swego prawa ł. j. żąda­

nia usunięcia jednego ministra, robi użytek z za­
gwarantowanego mu ustawą prawa. U nas rzadko 
to się zdarza, żeby Sejm chwycił się tego, ostat­
niego środka obrony przeciw ministrowi, który 
wydaje mu się nieodpowiednim. Od r. 1926, kiedy 
to — jak mówią — zaczęła się w Polsce nowa era, 
Sejm trzy razy zrobił z tego prawa użytek: w 
sierpniu 1926 uchwalił wotum nieufności dwom 
ministrom, w grudniu 1929 uchwalił wotum nie- 
finośći rządowi p. świtalskiego, w piątek wotum 
nieufności formalnie jednemu ministrowi, a tyl­
ko z woli rządu nabrała ta uchwała sensu przeciw 
całemu rządowi.

Gdy w lipcu 1926 pod świeżem wrażeniem wy­
padków majowych Sejm uchwalał zmianę konsty 
tucji, o artykule 58 nie było mowy. Rozszerzono 
władzę prezydenta, przez ustalenie czasu i termi­
nu sesji ukrócono działalność Sejmu, ale o ode­
braniu mu prawa uchwalenia żądania ustąpienia 
ministra wówczas nie myślano. Kiełkująca wte­
dy dopiero sanacja myślala widocznie, że Sejm 
ówczesny i wszystkie następne są i będą już tak 
skończone, że nie ośmielą się zrobić użytku ze 
swego prawa. Bo jakże! Przecież mimo że mieli­
śmy różnych od tego czasu premjerów, zawsze bę­
dą to w gwarze sanacyjnej „rządy marszałka Pił­
sudskiego", na które — ktoby śmiał przypuszczać 
— nikt nie odważy się — symbolicznie — podnieść 
ręki.

Zapomnieli tylko ci wielbiciele siły, że w innych, 
starszych niż nasze i lepiej ufundowanych pań­
stwach takie podftószenie ręki na rząd przez cia­
ło ustawodawcze należy do zjawisk codziennych. 
We Francji każdy rząd, nawet tak silny jak Poin- 
carego, nieraz po kilka razy na jednem posiedze­
niu stawia kweslję zaufania, w Anglji Izba gmin 
prostem nieraz glosowaniem obala rząd — to są 
jednak „tylko" demokracje zachodnie, na które na
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darka była jednym procentem w jego stupro­
centowej winie przeciw klasie robotniczej, a 
ziresztą sam p. Bartel tak chciał, że losy p. 
Prystora zostały nierozdzielnie połączone z 
losami całego rządu. Teraz dopiero, po zazna­
jomieniu się z deklaracją p. Bartla na piątko- 
wem posiedzeniu Sejmu, można pojąć sens je­
go wystąpienia na środowem posiedzeniu Se­
natu: było to przygotowanie sobie alibi na wy­
padek, gdyby w 48 godzin później rząd chciał 
szukać powodu, raczej pozoru, do okazania so­
lidarności w sprawie, w której i do której nikt 
go do niej nie zmuszał.

Jest zresiztą rzeczą niewątpliwą, że takim 
samym pozorem mógł być kto inny, niekonie­
cznie p. Prystor. Mógł nim być — nos które­
goś z posłów, który dałby p. Bartlowi asumpt 
do okazania swej bezsiły — w odróżnieniu od 
niechęci — do współpracy z Sejmem, bo tak
i tego gdzieś chciano, ktoś tak sobie życzył. 
Miał to być — jak w Warszawie mówią — 
nawrót od dotychczas uprawianej dwutorowo­
ści: z jednej strony p. Bartel z Sejmem, z dru­
giej strony stronnictwo rządowe przeoiw p. 
Bartlowi. Była to — otwarcie mówiąc — mę­
czarnia zarówno dla bezpośrednio dotkniętego 
jak i dla obserwatorów, każda zaś męczarnia

na now ą nutę
sza sanacja patrzy z  lekceważeniem, bo tam nie­
ma i nie uznają „wodza narodu"; tam nie sądzą, 
że jakikolwiek, choćby najbardziej zasłużony 
rząd, mógłby udaremnić czy uchylić się od wo­
tum przedstawicielstwa narodowego pod pozorem, 
że rząd jest nietykalny, że go zamianował prezy­
dent, że parlament jest „podrzędnym", rząd zaś— 
jak teraz brzmi modne wyrażenie — „nadrzęd­
nym" czynnikiem.

Słyszymy tę piosenkę już czwarty Tok, ale te­
raz śpiewa się ją na nową nutę, na nutę groźby i 
przy akompanjamencie brzęczenia szabelką. Go 
za nieszczęście się stało, że Sejm odsyła jednego 
pułkownika do przynależnego mu miejsca: do woj 
ska, przekonawszy się, że poruczoną mu czynność 
na odcinku cywilnym wykonywuje z suwerenną 
pogardą dla prawa, dla mil jonów ludzi z tego pra­
wa korzystających! Ale, grają nam nad uchem, to 
nie jest zwykły minister, to jest członek „rządu 
marszałka Piłsudskiego", mimo że szefem jego 
jest po prawie p. Bartel i w dodatku minister, któ 
ry tylko chwilowo na czas „odkomenderunku", 
złożył mundur, zachowując właściwości człowieka 
go noszącego.

Niech będzie tak, tem gorzej dla sanacji. Jeżeli 
Sejm przestał się już nawet munduru bać, to 
przed kim zatrzyma się ta odwaga, gdzie pewność, 
że inny minister tegosamego pokroju i kroju gar­
deroby nie podzieli tegosamego losu? 0  to wła­
śnie chodzi: sanacja widzi zagrożone podstawy 
swej, zdawało się jej, wszechmocy, widzi, że 

„brak respektu" przed mundurem nie skończył się 
31 października uh. r., lecz trwa w spotęgowanym 
stanie i dalej. Dlatego wyje ona swą starą pieśń 
nastrojoną na nową melodję: armji nie tykać, ja­
koby usunięcie jednego oficera w stanie nieczyn­
nym miało coś wspólnego z armją. Nikt na te wy­
cia nie da się już wziąć.
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musi się skończyć radykalnym końcem: albo 
męki ustaną i pacjent wyzdrowieje, albo ktoś 
litościwy dla ukrócenia męczarń zada mu cios 
z łaski. To ostatnie właśnie zrobił Sejm w pią­
tek wieczór.

To piątkowe głosowanie kończy okres złu­
dzeń, jakoby w panujących u nas warunkach 
mógł istnieć i utrzymać się dłużej niż kwartał 
rząd, który próbowałby pokonać pewne uprze­
dzenia, osłabić pewną nienawiść, nakłonić do 
pojmowania stanu rzeczy, mianowicie, że bez 
Sejmu imożiia rządzić, ale nie można kraju od 
katastrofy uratować. Dopóki tam nie przyjdą 
do przekonania, że sytuacja gospodarcza nie 
jest tylko „fałszywym obrazem pesymistycz­
nych niedołęgów", dopóty walka między tym 
czynnikiem a Sejmem, t. j. społeczeństwem o- 
bracać się będzie w granicach osób, nie zaś 
takiego czy innego światopoglądu. A że niema 
widoków narazie, aby „tam" coś się zmieniło, 
może być obojętne, kto przyjdzie po p. Bartlu: 
czy znowu *p. Bartel, czy inny więcej lub mniej 
mąż zaufania._______ __ ______ ___________
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O baw a przed  w yboram i w Anglji
Atak opozycji na rząd MacDonalda nie powiódł 

sie. Mogli konserwatyści z liberałami przegłoso­
wy wać rząd w drugorzędnych, bez konsekwencji 
politycznych, sprawach, ale gdy przyszło do de­
cydującego o losie rządu głosowania, przyjaźń mię 
dzy obiema partiami opozycyjnemi urwała się do 
tego stopnia, że liberał! głosowali za rządem. W 
fen tylko sposób można pojąć, że rząd otrzymał 
308 głosów, mieści się w nich conajmnlej 20 gło­
sów liberalnych, gdyż sama partia pracy może 
dać najwyżej 290 głosów.

Liberali cofnęli się, gdy stanęło przed nimi wid­
mo nowych wyborów. Było bowiem pewnem, że 
partja pracy bez walki wyborczej nie wyda wła­
dzy z rąk, a wybory są zawsze loterją zwłaszcza 
dla tej partji, która — jak liberalna — musiałaby 
zdobyć około 250 mandatów, aby uzyskać więk­
szość. Takiego szczęścia liberali nie, mogą się spo­
dziewać i dlatego wolą — jak mówią — czekać 
na lato, może pogoda usposobi dla nich korzystnie 
masy.

Zacieklejsi w zwalczaniu rządu paftji pracy są 
konserwatyści. Ci mają też większy niż liberali 
powód do żalu, gdyż przecież władzę mieli w  rę­
kach i robotnicy im ją wydarli. Zdaje im się też, 
że różnica 30 mandatów, jaka ićh dzieli od partji 
pracy, nie jest tak wielką, aby przy pewnej dozie 
szczęścia nie dało się tej różnicy — na swą ko- 
Tzyść — usunąć. Ale i konserwatyści nie idą ca­
lem sercem do walki; dla nich miarodajnem jest, 
jak się naród ustosunkuje do ich najnowszego ha­
sła: do cel ochronnych, teraz bowiem nie widzą 
wielkiego postępu swej agitacji.

Po zwycięstwie czwartkowem zdawaćby się 
mogło, że rząd MacDonalda na dłuższy czas ma 
zapewniony byt i że rzeczywiście z nowemi wy­
borami można się liczyć dopiero z końcem br., jak 
wczoraj podały telegramy, około Bożego Naro­
dzenia. Jest to Jednak obliczenie, które każdej 
chwili może być obalone. Przedewszystklem każ­
dy rząd mniejszościowy musi się liczyć z niespo­
dziankami; powtóre sam rząd może stracić cier­
pliwość w tern ciągiem balansowaniu między zwy­
cięstwami i klęskami i zdecydować się na grę albo 
albo. Wstrzemięźliwość rządu partji pracy wobec 
dotychczasowych ataków opozycji daje się wytło- 
maczyć tern, że MacDonald nie chce w toku kon­
ferencji morskiej, obradującej właśnie w Londy­
nie, wywołać przesilenia wewnętrznego, które
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Polacy białymi murzynem wszędzie
Z krajów słabiej uprzemysłowionych, a lud- I gicaniejszę śmifcrć wywołanej 

nych, emigruje wszędzie nadmiar rąk do pracy -  Ale oto inna charakterystyczna wiadomość- tu 
do krajów bardziej przemysłowych. Jest rzeczą | nie chodzi o kraj, stojący na wyższym szczeb u 
bolesną, ze z Polski tylu ludzi emigrować musi, iż kultury do którego dąży mniej wymagający a nę­

cą mogą robotnika polskiego traktować, iak dza nedzonv rnhninilr r,rdciżi $zagranicą mogą robotnika polskiego traktować, jak 
przedmiot, najłatwiejszy do zastąpienia, o który 
kapitalista mniej dbać może, niż o gwódż, znale­
ziony na drodze.

W paryskiem „Prawie Ludu** czytaliśmy np.:
,.Z powodu łatwości sprowadzania robotni­

ków polskich do Francji, uważa się ich za 
rzecz bezwartościową. W Ludres, w pobliżu 
Nancy, i sinieje w kopalni jedno miejsce na 
dole bardzo niebezpieczne, grożące co chwi­
la oberwaniem się skal- Na kilkakrotne żąda­
nie robotników, aby zabudowano takowe, 
ponieważ może się stać jakiś wypadek śmier­
telny, szef odpowiedział, „nic nie szkodzi, jak  
jccii i, Polak zostanie zabity, na jego miejsce 
przyjdzie dziesięciu nowych".

Oczywiście, powtarzamy tc słowa na Odpowie­
dzialność wspomnianego pisma emigracyjnego: są 
one jed n a k ,tylko cyniczncm wygłoszeniem tego — 
wobec obcych nie trzeba się żenować! — co myśli 
i czuje kapilalida, cży jego pełnomocnik, gdy 
widzi s, .ki lud?:, golowych do wszelkiej pracy, do 
zastąpienia każdej wyrwy choćby' przez najtra-

| mogłoby narazić całą jego dotychczasową pracę 
a zapewne byłoby na rękę tym, którzy tej kon­
ferencji chcą ukręcić leb.

Zresztą MacDonald chce sobie przygotować te­
ren pod przyszłe wybory, które niewątpliwie to­
czyć się będą pod temisainemi hasłami, oo w maju 
ub. r.: pod hasłem walki z bezrobociem. Rząd tej 
sprawie poświęca wiele uwagi, a mimo to bezro­
bocie wciąż rośnie. Specjalnie do walki z bezro­
bociem powołany minister Thomas skierował swą 
akcję na inny tor: na zwalczanie kryzysu przemy­
słowego Jako przyczyny wywołującej bezrobo­
cie. Chodzi w tej waloe o  to, aby — wobec nie­
możliwości ożywienia eksportu ze względu na 
olbrzymia konkurencję — rozszerzyć pojemność 
rynku wewnętrznego, oraz dać ludziom zajęcie 
przy robotach publicznych. A że takie roboty du­
żo kosztują, trzeba więc pomyśleć o nowych do­
chodach. 1 tu właśnie jest punkt słabości opozycji 
konserwatywno-liberalnej, która ciągle zarzuca 
rządowi, że nie walczy z bezrobociem, a gdy rząd 
do tej walki przystępuje, odmawia mu środków. 
I to będzie popularne wśród mas hasło wyborcze, 
nic też dziwnego, że opozycja nie spieszy się do 
wyborów, woląc jeszcze poczekać, może jej kon­
iunktura się polepszy.

Reakcja na całym świecle doznała zawodu. Już 
tak napewno liczyła na klęską rządu robotniczego, 
że zastanawiano się nad attalogją między Francją 
a Anglją, nad wyrównaniem frontu między reak­
cyjnym rządem Tardleu a przyszłym reakcyjnym 
rządem Baldwilia. Jest naturalną i zrozumiałą rze­
czą, że rząd robotniczy w  najpotężniejszym pań­
stwie Europy jest solą w oku całej międzynaro­
dowej reakcji, która niczego tak się nie obawia, 
jak ugruntowania się przekonania, że i bez potęż­
nych kapitalistów i „urodzonych*’ dyplomatów 
można rządzić wielkiem państwem; że górnicy, 
kolejarze, maszyniści, konduktorzy tramwajowi 

itd. są w stanie prowadzić wszechświatowe im- 
perjum z takąsamą zręcznością, jak Ją dotychczas 
prowadzili lordowie z urodzenia i z nominacji. Ca­
ły świat robotniczy z dumą widzi w angielskim 
rządzie robotniczym urzeczywistnienie — w mo­
żliwych obecnie granicach — rządów proletariatu 
i dlatego z naprężeniem przyjmuje wiadomości z 
Londynu o różnych fazach walki przeciw rządo­
wi. Każdy robotnik każdego narodu czuje, że co 
obecnie jest w Anglji, jest cząstką własnej jego ja­
ko członka Wielkiej rodziny robotniczej potęgi.

w  n a jla p s a y c ll g atu n ka ch  k ra ­
jo w y ch  i z a g ra  leśnych o c e ­
nach fabrycznych  — p o la c s i I

czyta-
dzą pędzony robotnik polski.

W „Biuletynie urzędu emigracyjnego'*
my:

Emigracja do Turcji, Urząd Emigracyjny 
Udzielił zezwolenia firmie „Zingal** na zaan­
gażowanie 100 polskich robotników wykwa­
lifikowanych i niewykwalifikowanych do ek­
sploatacji lasów w Ayancik w Anatolji. W a­
runki przejazdu robotników na miejsce pra­
cy i z powrotem oraz Urnowa o pracę rosia­
ły ustalone w Urzędzie Emlgr. w porozumie­
niu z przedstawicielami firmy. Rekrutacja ro­
botników odbędzie się na terenie województw 
stanisławowskiego i tarnopolskiego.

Innemi słow y robotnik polski odgrywać m usi j 
rolę białego m urzyna i w  azjatyckiej Turcji.

KA św. JOZEFA

Przegląd prasy
Sprawca kryzysu. — Czteroszpaliowy krzyk „Ga­
zety Polskiej**. Znamienny głos organu Lewia- 

tana.
Oczywiście w całej prasie polskiej spotykamy 

artykuły o  kryzysie. Przytoczymy tu charakte­
rystyczną próbkę — każdy czytelnik przyzna — 
potępiającą wystąpienie p. Bartla, przyczem do­
raźnie nie odslonlmy oblicza krytyków, względnie 
nagłówka pisma. Ów glos krytyczny brzmi:

„Jakie będą następstwa sejmowej uchwały? 
Przedewszystkiem dymisja gabinetu, — gdyż 
premjer bardzo stanowczo i wyraźnie zsoli- 
daryzował się z obu ministrami, przeciwko 
którym był zwróoony atak Sejmu, a  w dal­
szej perspektywie nowe zaostrzenie stosun­
ku pomiędzy rządem i Sejmem. Zresztą po 
wywodach p. Bartla w Senacie, nie można by­
ło oczekiwać Innego rezultatu; opozycja przy­
jęła jego opinje o  parlamentaryzmie jako wy­
zwanie, i skupiła się do wspólnego szturmu 
na okopy rządowe'*.

Tak ocenia krok p. Bartla — „Czas** (w arty­
kule: „Przesilenie").

„Nie można było oczekiwać Innego rezultatu" — 
zapewnia dziennik, a więc: z pełną świadomośolą 
postępowa! w owej chwili szei rządu. Nie wyrwał 
się, jak ów przysłowiowy Filip z Konopi, ze swo­
ją filipiką przeciwsejmową. Nie można mu prze­
cie przypisywać takiego niewyrobienia politycz­
nego, aby nie rozumiał wyników swojego wystę­
pu.

Czy ma to jednak znaczyć, że w sprawie Bar- 
tel—Sejm „Czas" zajął stanowisko przychylne 
Sejmowi, skoro udowadnia, że kryzys zaostrzyło 
a względnie — w oświetleniu „Czasu" — sprowo­
kowało przemówienie p. Bartla? Bynajmniej. — 
O parę wierszy dalej tenże organ zgóry triumfuje, 
że opozycja nie będzie spożywała owoców swoje­
go rzekomego zwycięstwa, lecz będzie musiala 
jeść dalej „gorzki chleb bezsilnego niezadowole­
nia**... Naturalnie przy możnych stole można i fry­
kasami się pożywić — ale nie każdy za tern goni.

Gdy mowa o „Czasie" nie ręczymy, czy nie 
spotka go nagana za to, iż p. Bartla rolę od­
słonił. Wszak „Gazeta Polska" czterosżpaltowym 
tytułem: „Warchołstwo sejmowe otwiera nowy 
kryzys rządowy" podkreśla, że rząd żadnej odpo­
wiedzialności za kryzys nie ponosi. Bo — bo wła­
śnie organ sfer lewiatańskich „Przegląd gospodar­
czy" wskazywał, że nastąpiła już pewna poprawa 
na rynku pieniężnym, że powstały już pewne szan­
se uzyskania pożyczek długoterminowych — o- 
ozywiścle tam, gdzie istnieją stosunki unormowa­
ne...

Tak. ale do unormowanych stosunków nie na­
leżą takie, gdzie, jak pisze „Czas": „może prze­
cież po tern starciu nastąpi wyjaśnienie sytuacji** 
1... społeczeństwo „dowie się, czego ma oczekiwać 
w najbliższej przyszłości”.

Otóż obcy kapitał jest nieco bardziej wymaga­
jący — niż panowie z „Czasu**— Tam nie zrozu­
mieją tego, iż z faktu udzielenia „wotum nieufno­
ści" ministrowi, który do walki z samorządem pod­
ległej mu instytucji nie wahał się używać nawet 
jednostek o  przeszłości kryminalnej — robić ktoś 
może w Polsce sprawę, jakby obalenia jakiegoś 
tytana, lub katastrofy jakiegoś „Titanica"! Tam 
nie zrozumieją, że premjer, nie wnoszący żadnego 
projektu rządowego zmiany konstytucji — równo­
cześnie obnosi się z krytyką obecnego parlamen­
taryzmu wogńle i Sejmu polskiego w szczególno­
ści — 1 używa do tego celu mównicy... senackiej! 
Tego nikt na śWiecie nie zrozumie!

Natomiast zagranica wie, jak gospodarowano w 
dobie „dyktatorsko**-,.bezsejmowej" — (okres od 
marca 1927 do marca 1928 r.), kiedy to Sejm był — 
poźa kilkodniową sesją — unieruchomiony. Sły­
szano lam też o  przekroczeniu budżetu w roku 
1927 o sumę przeszło pól miliarda! To chyba wię­
cej zgorszyło zagranicę i pogorszyło reputację o 
nas, niż wszelkie „winy" Sejmu.

wartościowe podarki — wyroby ze złota 
i s ebra -  zegarki papierośnice it .  p. poleca

J, W isch n i f 28 r, Kraków, Starowiślna 10
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Do p. m inistra komunikacji w sprawie nie- 1 
właściwego obliczenia procentów składanych I 
za zaliczenie poprzedniego czasu służby, nie­
opłaconej wkładkami emerytalnemi, do w y­
sługi emerytalnej po myśli art. 3 p- 2 rozp. j 
prez. Rzpllej z dnia 3 września 1926 r. o za- j 
opatrzeniu emerytalnem nieetatowych praco- J 
wników polskich kolei państwowych i o zao- j 
patrzeniu pozostałych po nich wdów i sierót, j 
oraz o odszkodowaniu za nieszczęśliwe wy­
padki. (Dz. U. Nr. 94/26, poz. 551). 

Rozporządzenie Prezydenta Rzpltej na wstępie ' 
cytowane przewiduje w art 3 p. 2 ust. 1, że „czas 
spędzony przed objęciem pracownika niniejszem 
rozporządzeniem na polskiej służbie państwowej 
oraz czas spędzony na służbie kolejowej tak pań­
stwowej jak  i prywatnej bez względu na to, czy 
to była służba w państwie polskiem, czy w jed- 
nem z b. państw zaborczych, nieopłacany opłatą 
względnie składkami emerytalnemi lub zabezpie- 
czeniowemi zalicza się na żądanie pracownika do 
jego wysługi emerytalnej, osiągniętej z mocy ni­
niejszego rozporządzenia, po poprzedniem uiszcze­
niu należności za to zaliczenie w wysokości opła­
ty określonej art. 2 niniejszego rozporządzenia, o- 
bliczonej za cały czas podlegający zaliczeniu, bio- 
rąc za podstawę obliczenie kwotę podstawy w y­
m iaru zaopatrzenia (art. 13), należną pracowniko­
wi tytułem poborów służby czynnej w miesiącu 
zgłoszenia odnośnego żądania wraz z 6% rocznemi 
odsetkami skladanemi".

Art. 36. Rozp. powierzono wykonanie poszcze­
gólnych artykułów a między temi i punktu 2 art.
3 p. ministrowi komunikacji.

Na mocy art. 36 rozp. Prez. Rzpltej (Dz. U. Nr. 
94 1926 r. poz. 551) wydał p. minister komunika­
cji rozporządzenie z dnia 3 lutego 1927 r. (Dz. U. 
M. K. Nr. 4 z 1927 r. poz. 27) zarządzające do art.
3 w § 2, pkt- 5 (str. 69), że „procenty składane o- 
blicza się za taki okres, jaki wykazuje w danej 
chwili wysługa emerytalna pracownika po doli­
czeniu okresu, za który oblicza się należność".

Pracownicy nieetatowi w b. zaborze rosyjskim 
ubezpieczeni byli w czasach emerytalnych wzglę­
dnie zabezpieczeniowych, w b. zaś zaborze au- 
strjackim w t. zw. „Provisionsinstitut“. Po obję­
ciu kolei przez Polskę na terenach b. zaborów, za­
przestano bez zgody ubezpieczonych pracowników 
potrącać wkładki ubezpieczeniowe, skutkiem 
czego powstała bez winy tychże przerwa w ich 
ubezpieczeniu. Dopiero rozporządzeniem Prezyden 
ta Rzpltej z dnia 3 września 1926 r- (Dz. U. Nr. 
94/26 poz. 551) wznowiono ubezpieczenie pracow­
ników nieetatowych od dnia 1 października 1926 
r. Pracownikom zw racającym się o zaliczenie do 
wysługi emerytalnej okresu przerwy między u- 
bezpieczeniem w b. państwie zaborczem a datą 
wznowienia ubezpieczenia w myśl rozporządzenia 
Prez. Rzpltej z 3 września 1926 r., a temsamem 
termin rozpoczęcia policzalnego ubezpieczenia w 
b. państwie zaborczem ustala się późniejszy o i- 
lość czasu przerwy między jednem a drugiem u- 
bezpieczeniem, — lata zaś przerwy, za które p ra­
cownik m a uiścić opłatę z tytułu zaliczenia ich do 
wysługi emerytalnej, przesuwa się na okres wste­
czny przed rozpoczęciem opłacania wkładek w b. 
państwie zaborczem.

Przykład 1-szy: Pracownik Zacny Ignacy w 0 -  
święcimiu był członkiem prowizyjnego instytutu od 
1 października 1900 r-, wkładki opłaca! do 30-go 
czerwca 1920 r. W okresie od 1 lipca 1920 r. do 30 
września 1926 r. nastąpiła przerw'a w opłacaniu 
w kładek w ilości 6 lat i 3 miesiące- Pracownik 
zgłasza chęć opłacenia powyższej przerwy. Dy­
rekcja Kraków doręczą, wymienionemu zawia­
domienie według „wzoru B“ rozp. M. K. Nr. Dz. 
IV/3/89011'28 z dnia 27 stycznia 1930 r. z którego 
wynika, że za zaliczenie lat 6 miesięcy 3 do wy­
sługi emerytalnej liczącej się od 1 stycznia 1907 r. 
winien uiścić opłatę wr sumie 3019.71 zł., czyli za 
każdy miesiąc oplata z procentami skladanemi 
wynosi po zl. 40.26.

Przykład 2-gi: Pracownik Pędlowski Stanisław 
z Bielska był członkiem prow- instytutu od 1 -tycz • 
n ia 1909 r., opłacał wkładki do 30 czerwca 1920 r. ] 
Przerwa w opłatach od 1 lipca 1920 r. do 30 wrze­
śnia 1926 r. wynosi lat 6 miesięcy 3. W nosi o  za- |

liczenie tych lat za opłatą. Otrzymuje zawiadomie­
nie Nr. IV/3/30009/28 z dnia 16 grudnia 1929 r., z 
którego wynika, że za zaliczenie 6 lat 3 miesięcy 
do wysługi emerytalnej liczącej się od 1 m arca 
1915 r. uiścić m a zł. 2360.76.

Pracownik Zaony jest pomocnikiem ślusarskim, 
Pędlowski kowalem, a zatem pierwszy jest niżej 
uposażony, opłatę jednak uiścić musi wyższą bo zł. 
3019-71, Pędlowski zaś zl. 2360.76 czyli za każdy 
miesiąc po zl. 31.47. Obaj wymienieni posiadają 
przerwy w opłatach w jednym  i tymsamym roz­
miarze i w jednych i tychsamych terminach t. j. 
od 1 lipca 1920 r. do 30 września 1926 r. Za je ­
den zatem i tensam okres, w jednych i tychsamych 
terminach pracownik wyżej uposażony opłaci zł. 
2360.76, zaś gorzej uposażony zł. 3019.71.

Na powyższych dwóch przykładach widać ja ­
skrawą krzywdę w dwojakiej formie, a  to: 1) że 
obaj winni opłacić procenta za okres od 1-go 
lipca 1920 r., a  tymczasem opłacają jeden od 1-go 
października 1900 r. drugi zaś od 1 stycznia 1909 
roku; 2) że Zaony z tytułu wcześniejszego nale­
żenia do prow. instytutu, mimo pobieranego niż­
szego uposażenia zmuszony jest uiścić wyższą o- 
płatę niż Pędlowski lepiej uposażony a krócej o- 
płacający wkładki do prow. instytutu w b. pań­
stwie zaborczem.

Wyżej wskazany sposób dokonywania obliczeń 
należności jest ciężką krzywdą  dla pracowników, 
którzy nie ponoszą żadnej winy w powstałej w 
ubezpieczeniu przerwie, którą to winę przypisać 
raczej wypada władzom polskim. Dla podobnego 
obliczenia nie znajdujemy żadnego uzasadnienia, 
albowiem intencją postanowienia art. 3 p. 2 rze­
czonego rozporządzenia Prez. Rzpltej jest, aby 
skarb państw a otrzymał w zamian za zaliczenie 
pewnego okresu do wysługi emerytalnej taką kwo 
tę, jakąby posiadał w dniu formalnego dokonania 
zaliczenia, gdyby pracownik przez cały ten okres 
uiszczał opłatę z art. 3 p- 2 tego rozporządzenia, a 
zatem tylko od okresu zaistnienia przerwy zobo­
wiązany jest pracownik uiścić wkładki i procenta 
składane, bowiem gdyby nie przerw a wkładki, 
wpływałyby w okresie od 1 lipca 1920 r. i od tych 
wpłacanych kwot narastałyby procenta do których 
obecnie zwrócenia zobowiązany jest pracownik.

Obecny niewłaściwy i krzywdzący sposób ob­
liczania należytości i procentów składanych prze­
kreśla zupełnie sens p- 2 art. 3 rozp. z 3 września 
1926, którego celem było usunięcie krzywdy  po­
wstałej w ubezpieczeniu spowodowaną przerwą 
bez winy i wiedzy pracowników, nie zaś nałoże­
nie opłat niczem nieuzasadnionych, których p ra­
cownicy m arnie uposażeni nie są w stanie ponieść.

Zapytujemy przeto p- m inistra komunikacji:
• 1) czy gotów jest wydać zarządzenie podwład­
nym D. O. K. P. by tym wszystkim pracowni­
kom, którzy wnoszą o zaliczenie lat przerwy mię­
dzy ubezpieczeniem w byłych państwach zabor­
czych a datą wejścia w życie rozp. Prez Rzpltej z 
3 września 1926 Dz. U. Nr. 94,poz. 551 t. j- 1 paź­
dziernika 1926 r. do wyslugf emerytalnej, zalicza­
no procenta składane od dnia zaistnienia przerwy 
w opłatach,

2) czy gotów jest wydać zarządzenie by doko­
nane już obliczenia w sposób niewłaściwy w n i­
niejszej interpelacji wskazany, przerachowano w 
m yśl słusznych zasad określonych w pytaniu 
pierwszem i czy gotów jest wydać zarządzenie na­
kazujące wypłacenie pracownikom tak w służbie 
czynnej jak  i emerytom różnicę z już potrąconych 
ra t  względnie uiszczonych w całości opłat,

3) czy golów jest wydać zarządzenie by pod­
władne D. O. K. P . uwzględniały nowe zgłosze­
n ia chęci opłaty lat nie opłacanych wkładkami od 
wszystkich tych pracowników czynnych i emery­
tów, którzy z powodu zbyt wysoko zbyt wysoko i 
niesłusznie obliczonych procentów składanych 
zmuszeni byli zrezygnować w części lub w całości 
z praw wynikających z p- 2 art. 3 Rozp. Picz R. P. 
z dnia 3 września 1926 r. (Dz. U. Nr. 94/26 poz. 
531) bez względu na to czy pozostają w czynnej 
służbie czy też od chwili obowiązywania cytowa­
nego rozporządzenia Prez. przeszli w stan spo­
czynku.

Warszawa, dn ia 14 m arca 1930 r.

Z życia robotniczego
WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW
Dnia 9 marca odbyło się przy licznym udziale 

zorganizowanych członków Związku walne zgro­
madzenie metalowców. Zagaił i przewodniczył 
tow. Krzak Józef, sprawozdanie Zarządu i kasowe 
złożyli tow. Kruczkowski i Kogut, w  dyskusji 
przemawiali Iow. Kytlica, Moszczak, Feldman, W ę- 
glowski, Jaich, Witeszczak, i przedstawiciel Rady 
zaw. tow. Kożuch. Stwierdzono wzmagający się 
wyzysk robotników przy wprowadzeniu tzw. ra­
cjonalizacji pracy, w  następstwie której wyrzuca 
się robotników mających na utrzymaniu rodziny, 
a  przyjmuje się robotników młodocianych i uczniów 
na ich miejsca za wynagrodzeniem od 25 gr na go­
dzinę. Z każdym dniem w ysyła się robotników na 
bezpłatne urlopy i tym sposobem niszczy się zdro­
w y organizm polskiego robotnika. Również poru­
szono sprawę inspektoratu pracy w  Krakowie, któ­
ry  nie stoi na stanowisku stróża ustawodawstwa 
społecznego, tylko toleruje jawne łamanie ustaw, 
o  8-godzinnym dniu pracy i ochronie młodocia­
nych. Omówiono szeroko sprawę ubezpieczenia na 
starość i wyrażono oburzenie na dzisiejsze porząd­
ki w Kasie chórych w  Krakowie, która obecnie u- 
trudnia leczenie członkom i korzystanie z ustawo­
wych praw. Stwierdzono, że atak reakcji jest skie­
rowany wyłącznie przeciw robotnikom i postano­
wiono w najkrótszym czasie zorganizować we 
wszystkich fabrykach zgromadzenia i omówić te 
bolączki a  łącznie z całą klasą robotniczą zaprote­
stować przeciw uciskowi i wezwać wszystkich 
metalowców do wstąpienia w szeregi klasowych 
Związków zawodowych.

Następnie udzielono ustępującemu Zarządowi ab­
solutorium i przystąpiono do wyboru nowego Za­
rządu. Jednogłośnie wybrano tow. Stanisława 
Kruczkowskiego przewodniczącym oddziału Kra­
ków 1. Zarząd składa się z następujących tow.: za­
stęp. przew. Boniakowski Edward i Krzak Józef, 
sekret.: Jaich Franciszek, zast. sekret. Rutkowski 
Zbigniew, kasjerem Kogut Karol, zast. Wroński 
Marian, członkowie: Nowak J., Hebda J., Domin 
L„ Witeszczak A„ Urbanik F., Trasiewicz A., No­
wak Jan, Woźniak J., Florkow J„ Szubert K. i Le­
śniak. Komisja rewiz.: przew. Grochal Józef, Kyt­
lica Adolf, Feldman Leon. Sąd polubowny: Mo­
szczak K., Węglowski i Sudek. Odśpiewaniem 
Czerwonego Sztandaru zgromadzenie zakończono.

NOW O W YBU£O W ANA  
FABRYKA PARKIETOM/ 
A d o lfa  B a jrac h a  w  K ra ko w ie  

u l. Fab ry czn a  4 . T a l. 3 8 4 1  I 4399.
zaopatrzona w , maszyny najnowszych systemów, 
oraz w suszarnię, gwarantującą, dzięki nowoczes­

nym urządzeniom absolutną suchość posadzki. 
D o s t a r c z a  takową w pierwszorzędnej jakości

po cenach konkurencyjnych.

Bojkot zboża rosyjskiego 
w Holandji

„Daily Telcgraph" donosi z Holandji, że stara­
nia sowieckie o ulokowanie części eksportu zbożo­
wego na rynku holenderskim spotkały się tam z 
odmowną postawą czynników kompetentnych. Od­
mowne stanowisko umotywowane zostało — we­
dle powyższego dziennika angielskiego — środ­
kami przymusu, których używa rząd sowiecki, 
ażeby wydostać zboże, które chce eksportować.

Oczywiście, gdyby podaż zboża była słaba, n i­
gdzie nie opowiadanoby się za bojkotem zboża 
rosyjskiego- Ale zboża jest naogól wbród; można 
przebierać i odmawiać zakupu, gdy się uważa, że 
z brudnego źródła ono pochodzi, gdyż zostało rol­
nikom przymusowo zajęte.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOW Y  
„CONCORDIA"

1 Jana Wo’nego, pi. Szczepański 2, Tel. 331
urządza pogrzeby o.i najskromniejszych do najwspa­
nialszych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
‘ Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 718
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Nowości na sezon wiosenny już nadeszły.

BAZAR KONKURENCYJNY  
LAZAR FREIWALD, Kraków, Flw.aflska 44, I. p. Tal. 0533
Ułfc G . AlKIES. Tuź przy bramie Floriańskiej;

Poleca: JEDWABIE W NAJWIĘKSZYM WYBORZE „ :
jak Tafty, Creppo Mongoł, Creppe Saten, Creppe bul, Creppe 
G e o r g e t y ,  Crepe de C h in y  1 t. (1. — oraz w ełdy, płótna, 

wsypy, sto łow iznę, kapy, kołdry, koce I firanki. 
Sp««elno4.< «w płótnach anar^śhows^cn i Jś^rarda nss tli. 

NAJWIĘKSZY W YdOR! NAJTAŃSZE CENY ł

Niepoważny i nieprzem yślany atak 
przeciw ko sądom  pracy

W zeszycie I.-IL „Głosu adwokackiego" z bie­
żącego roku, wychodzącym w Krakowie, pojawił 
się artykuł, niejakiego Dr. Władysława Rapaporta 
pod tytułem „Sądy pracy a godziny nadliczbowe" 
w którym to artykule autor w sposób zupełnie 
nieprzemyślany, naiwny i wsteczny atakuje sąd 
pracy, szczególnie ławników za to, że sąd ten 
feruje „zawsze" wyroki na korzyść pracowników. 
Boli tego pana fakt, że pracownik ma odwagę 
domagać się zapłaty — zgodnie zresztą z usta­
wą — za godziny nadliczbowe i że sąd pracy 
przyzńaje rzekomo temuż rację, mimo, iż „pre­
tensja obejmuje kilkanaście lat pracy". „Nic łat­
wiejszego — powiada p. R. — jak udowodnić, że 
się przepracowało w toku kilkadziesiąt godzin 
nadliczbowych, boć istotnie zdarza się, że pra­
cownik chwil (?) parę ponad godziny obowiązko­
we pracuje (słowo to użyte w cudzysłowie), a 
pracodawca dla miłego spokoju zmuszony jest 
sprawę ugodowo z uszczerbkiem (?) dla siebie 
załatwić".

Ile niedorzeczności, jaki brak znajomości prze­
pisów ustawowych, jaka Ignorancja w sprawach 
pracowniczych — kryje się w powyższych „roz­
ważaniach"! Na czem autor opiera swoje światłe 
i lekkomyślne twierdzenie, że sąd pracy „zawsze" 
przyzńaje pracownikowi rację, nie wiemy, bo au­
tor nie sili się na dowody. Gdyby przed Wyrwa­
niem się jak Filip z konopi p. Rapaport zapoznał 
się ze statystyką przegranych przez pracowników 
spraw, prowadzoną skrupulatnie przez zawo­
dowe związki pracownicze, byłby się przekonał, 
jak bujną jest jego młodzieńcza fantazja i jak

BEZZASADNIE I KARYGODNIE POMAWIA 
SAD PRACY,

że ten „bez względu na okoliczności rację przy- 
znaje klasie pracującej z tej tylko przyczyny, że 
jest gospodarczo słabszą a pomija wszellcie inne 
względy słuszności". Zaglądnij pan, młody kon- 
cypiencie adwokacki, do wielkich i małych przed­
siębiorstw, zajrzyj do fabryk, warsztatów, biur, 
czy sklepów od zewnątrz tylko zamkniętych, za­
pytaj inspektora pracy, jakie stosy doniesień z po­
wodu łamania 8 godzinnego dnia pracy u niego 
bez skutku — leżą — a przekonasz się naocznie, 
że nie „chwil parę" tylko (jak się cynicznie nai­
grywasz, pisząc słowo „pracują" w cudzysłowie) 
— pracują robotnicy, urzędnicy lub handlowcy, 
ale że siedzą przy warsztacie, hiurkach lub za la­
dą sklepową

PO KILKANAŚCIE GODZIN NA DOBĘ
za maraem wynagrodzeniem. I ma pan rację, gdy 
twierdzisz, że to (!) się da bardzo łatwo udowod­
nić. Tak, bardzo łatwo! Za takie jawne narusze­
nie ustawy o 8-miogodzinnym dniu pracy i wy­
zyskiwanie pracy ludzkiej, sąd pracy przyzńaje, 
bo musi, pracownikowi słuszność, zasądzając pra­
codawcę na zapłatę naieżytości za godziny nad­
liczbowe. I na to rady niema! Tnk być musi, choć­
by się to panu nie podobało!

Twierdzenie p. Rapaporta. że sąd pracy u- 
względnia pretensje za godziny nadliczbowe o- 
bejmujące kilkanaście lat przepracowanych go­
dzin dyskwalifikuje go w zupełności pod wzglę­
dem znajomości przepisów ustawy i praktyki są­
dowej, gdyż każdy laik, każdy nowoupieczony 
magister praw wie, że roszczenie to przedawnia 
się po 3 latach i sąd pracy ściśle tego przepisu 
przestrzega. Możeby tak p. Rapaport podał kon­
kretny wypadek naruszenia przez sąd pracy te­
go przepisu?

Dla uzupełnienia „mentalności" tego domorosłe­
go prawnika,' podamy jego propozycje noweliza-

PIANIMA

trwale o pięknym tonie — nie ustępują zagra­
nicznym pomimo niskiej ceny.

Zastępstwo
m  SMOLARSKA

Hrafców, a iico  Szewsba l. o.

cyjne do ustawy o sądach pracy. Żąda on; 1) Sądy 
pracy zreformować, tworząc typ sędziego oby­
watelskiego o zdrowej mentalności i wyrobionetn 
poczuciu prawnem, 2) postanowić, że roszczenie 
z tytułu godzin nadliczbowych przedawnia się 
po 6 miesiącach, 3) jeśli już koniecznie mają być 
utrzymane sądy 2 udziałem czynnika obywatel­
skiego, to należy ławnikom w sądach pracy sta­
wiać wyższe wymagohia natury intelektualnej i 
moralnej, aniżeli to czyni przepis art. 13 rozp. o 
sądach pracy, w szczególności ukoflcźone lat 40, 

N1ENALEŻEN1E DO ŻADNEJ PAR I Jl 
POLITYCZNEJ,

tudzież Wykształcenie zawodowe. Taki ławnik 
da stronom pewniejszą gwarancję obiektywizmu 
lojalnego stosowania ustaw",

Odpowiadamy: ad 1) Teza tak naiwnie i nie­
mądrze postawiona, że trudno wprost zrozumieć, 
o jaką to mentalność autorowi chodzi. Co to zna­
czy zdrowa mentalność? A może chodzi o to, by 
ławnik nastawiony był na mentalność p. Rapa­
porta, to znaczy na

PRZYSIĘGŁEGO I DOBRZE PŁATNEGO 
OBROŃCY KAPITAŁU

i miał Jego „wyrobienie prawne" tj. nie znał obo­
wiązujących przepisów ustawowych a kierował 
się jedynie bujną fantazją? Jeżeli to ma stanowić 
o  zdrowej mentalności, to tę chętnie p. Rapapor- 
towi pozostawiamy!

ad 2) Dlaczego autor nie żąda skrócenia terml-- 
nu przedawnienia pretensji w przedmiocie ro­
szczeń np. kupieckich, które przedawniają się do­
piero po 3 latach? Dla niego praca ludzka dokony­
wana w ciężkich warunkach pod przymusem pra­
codawcy w godzinach nadliczbowych Za niskiem 
wynagrodzeniem, po kilkanaście godzin dziennie, 
także i w  święta, nie zasługuje na należytą ochro­
nę. Chce on pozostawić pracownika, który w  oba­
wie przed utratą źródła zarobku musi ttrlczeć, 
na łasce pracodawcy, który pracownikowi nigdy ; 
niczego zadarmo nie płaci. P . Rapaporta praca 
ludzka nic nie obchodzi, natomiast

OBRONA SFER KAPITALISTYCZNYCH 
żdaje się być dla niego intratnym interesem! Na 
szczęście na inttem stanowisku stoi Sąd Najwyż­
szy, który uw zględniw szy ekonomiczną przewagę 
pracodawcy nad pracownikiem, nie wymaga od 
niego obowiązku upominania się W czasie trwania 
stosunku służbowego, o zapłatę za godziny nad­
liczbowe, gdyż rozumie, że to żądanie naraziłoby 
go na postradanie pracy. A więc Sąd Najwyższy, 
a nietylko „laicy", wczuwa się w położenie ro­
botnika czy pracownika umysłowego, nie może 
jedynie zdobyć się na to wyczucie krzywdy ludz­
kiej zapamiętały obrońca kapitału p, Rapaport i 
nadużywa poważJiego organu do swego osobistego 
celu.

ad 3) P, Rapaport wogóle kwestionuje racjonal­
ność i potrzebę sądu z udziałem czynnika oby­
watelskiego. Wołałby tam widzieć przedstawicieli 
swojej klasy, jako, że uzrtaje zasady „sprawiedli­
wej demokracji", a godząc się z łaski na instytucje 
ławników, wymaga od nich 40 lat życia, wyższych 
wartości intelektualnych i moralnych i apolitycz­
ności (a może bezpartyjności sanacyjnej?),. Nie 
wiemy jakie pojęcie o wartości intelektualnej i 
moralnej posiada p. Rapaport. — Jeżeli jego cy­
towany artykuł ma być tego wyrazem, to zapew­
niamy go, że obecni ławnicy w sądzie pracy tych 
wartości duchowych hie posiadają i posiadać nie 
pragną. Dlaczego lawfllk 40-iettii ma być mądrzej­
szy i cbjektywniejszy i bardziej „lojalny w sto­
sowaniu ustawy" od ławnika 34-letniego, mógłby 
nam powiedzieć chyba tylko p. Rapaport, jako że 
sam jeszcze nie przekroczył 30-tki a brody mą­
drości nie nosi. Obserwowaliśmy w sądzie pracy 
adwokatów takich, którzy przekroczyli 40-tkę I 
takich w wieku p. Rapaporta 1 z czystem sumie­
niem możemy stwierdzić, że szereg z nich speł­
nia „swój obowiązek" w ten sposób, że zdradza­
ją brak znajomości obowiązujących ustaw praw ­
niczych i źc nierzadko przychodzą na rozprawy 
nieprzygotowani do sprawy.

Mimo to nie żądamy, by w sądzie pracy po­
zwolono występować tylko tym adwokatom, któ- 1

kino-i w
W Muzeum techniczno-przemysłowein przy ulicy 
Smoleńskiej w niedzielę 16 brn. o godz. 11 przed 
południem wyświetla TUR niezwykłe interesujący 

Obraz dla robotników krakowskich p. t.

Ca zrobiła ala Wieania 
Socjalistyczna hada miejska

Wiedeń powojenny przeżył kryzys. Gdy socjali­
ści zdobyli większość w Radzie miejskiej, dopro­
wadzili miasto do porządku, budując monumental­
ne gmachy na mieszkania, zakładając schroniska 
dla bezdomnych itd. Wiedeń dokonał cudów na tle 
rozwiązania kwestji mieszkaniowej, Zobaczcie to 
na filmie!

Przed wyświetleniem Filmu prelekcję Wygłosi 
TOW. RED. LEON FELDMAN.

Bilety należy zamawiać wcześnie w Sekretaria­
cie TUR u tow, Pietruchy codziennie od 7—8 wie­
czór. Ceny miejsc: I. 1*20 zł., II. 1 zł., III. 70 gro­
szy.

rzy ukończyli 50-tRę i którzy mają .odpowiednie 
wykształcenie zawodowe".

Żądanie p. Rapaporta, by ławnikiem mógł zo­
stać ten, kto nie należy do żadnej partji politycz­
nej, jest tak śmieszne i dziecinne, tak kłócące się 
z oilnośnemi przepisami konstytucji, gwarantują­
cej obywatelom swobodę przekonań politycznych 
i z rozp. o  sądach pracy, na zasadzie którego 
związki pracownicze mają przedkładać minister­
stwu pracy kandydatów na ławników (także i 
pracodawcy, o czem p. R. celowo nie wspomina) 
— że żądanie to najlepiej właśnie charakteryzuje 

MENTALNOŚĆ I DOJRZAŁOŚĆ 
pomysłów autora tej humorystycznej „koncepcji 
prawniczej". Twierdzenie dalej p. Rapaporta, „że 
pracownicy wymuszają na pracodawcy niesłusznie 
należne im wynagrodzenie za godziny nadliczbo­
we i że pracownicy ci robią na tern kokosowe (!) 
interesft". jest tak cyniczne, kłamliwe i demago- 
ticzne, że nasuwa tylko jedną refleksję: p. W. 
Rapaport, widocznie zastępując jaRąś z góry do 
przegrania sprawę przed sądem pracy, muslal ją 
przegrać, skutkiem czego postanowił w swej po­
rywczości się „zemścić". Mówić bowiem w dzi­
siejszej koniunkturze gospodarczej i w sytuacji 
straszliwego wyzysku pracy i przy niezwykle ni­
skich poborach pracowników o  robieniu przez nich 
..kokosowych" interesów na pracodawcach, mó­
wić tak o robotnikach czy pracownikach, którzy 
w polowiie miesiąca nic mają grosza, którzy z ro­
dzinami głodują, którzy w pocie czoła pracują po 
kilkanaście godzin pod przymusem na dobę, byle­
by zarobić 100 kilkadziesiąt złotych a czasem na­
wet i to nie, podczas gdy p. Rapaport napewno 
nie wie, co to jest bieda, jest cynicznem naigry­
waniem się z nędzy ludzkiej. Zresztą pan ten siam 
powiada w swym artykule, że pracownicy są 
„nieściągalni", bo nic nie mają, i że za nieh musi 
płacić koszta procesowe pracodawca.

Jeżeli p. Rapaport przez napisanie omawianego 
artykułu pragnął

POSTAWIĆ KAPITAŁOWI OFERTĘ, 
by go zrobił płatnym dobrze obrońcą, jest to już 
jego osobista sprawa. Musimy tylko wyrazić zdzi­
wienie, w jaki sposób artykuł ten mógł się zna­
leźć na szpaltach poważnego i rzeczowego orga­
nu, jakim jest „Glos adwokatów".

M. Statter, ławnik Sądu pracy.

Odnośnie do artykułu p. t. Sądy pracy a godziny 
nadliczbowe, zamieszczonego w ostatnim numerze 
„Ołosu Adwokatów" dowiadujemy się « kół re­
dakcyjnych tego czasopisma, że redakcja „Głosu 
Adwokatów" stanowiska autora nie podziela. Re­
dakcja uważa bowiem „Głos Adwokatów" za wol­
ną trybunę dla wypowiadania się sfer prawni­
czych, a opluje poszczególnych autorów za ich o- 
BObiste poglądy,
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D ruga fala dyktatury  w Hiszpanji
ALFONS XIII CHCE SIEDZIEĆ NA SZPICRUTACH — GWAŁTY OFICERÓW NA ULICACH 

MADRYTU
Stosunki w Hiszpanii wyjaśniają sie pomału, ale 

systematycznie. Upadek Primo de Rivery przyję­
ła opinja w Europie początkowo jako upadek dyk­
tatury. Tylko najlepiej orientujący się w stosunkach 
ludzie zdawali sobie sprawę, że obalenie dyktatora, 
w chwili gdy ten zabiera! się do likwidacji swej 
dyktatury i przywrócenia instytucji demokratycz­
nych, przez chciwego absolutnej władzy degenerata 
w koronie oznacza coś zupełnie przeciwnego niż 
upadek dyktatury. Uwagę zwiracal też takt, że dy­
misji de Riveiry najgwałtowniej domagała się pra­
sa klerykalno-konserwatywna reprezentująca in­
teresy najczarniejszej reakcji w Hiszpanji, kleru i 
magnatów Dobrze poinformowany o stosunkach 
„Daily Herald'* londyński, organ Labour Party, pól- 
urzędowy organ obecnego rządu brytyjskiego, pi­
sał już 29 stycznia, że „rezygnacja Primo de Ri- 
very nie oznacza bynajmniej końca dyktatury w 
Hiszpanji. Nowy rząd będzie

RZĄDEM KRÓLA I JEGO GENERAŁÓW. 
Primo de Rivera poznał błędy swego regime’u i 
miał odwagę się do nich przyznać, lecz Bourboni, 
którzy rządzą Hiszpanią, pójdą dalej drogą uznaną 
przez Primo de Riverę za błędną i niemożliwą. 
Konflikt jaki narastał za rządów Primo de Rivery, 
lecz byl odsuwany w dal zapomocą obietnic kon­
cesji zaostrzy się obecnie".

Źe prognostyk „Daily Heralda" nie był mylny to 
udowodniły zaraz pierwsze kroki rządu Berengue- 
ra. Już na posiedzeniu 11 lutego zarządził on rewi­
zję dekretu de Rivery o wyborach do rad miej­
skich. W myśl tego dekretu nowe rady  miejskie 
miały zostać wybrane w małych miastach w dro­
dze wyborów .powszechnych, a w wielkich w dro­
dze wyborów kurialnych. Rząd Berenguera posta­
nowi! że

WYBORÓW NIE BĘDZIE
a nowe rady miejskie będą się składały w  połowie 
z dawnych członków, którzy otrzymali największą 
ilość głosów w azasie trzech wyborów dokonanych 
przed r. 1923, a w  drugiej połowie z. obywa­
teli płacących największe podatki bezpośrednie (t.i. 
najbogatszych). Nasze wymierające rady w Gali­
cji byłyby wobec tych berenguerowskich rad ide­
ałem demokracji. Na tern samem posiedzeniu u- 
chwałono przeprowadzić oszczędności przez zre­
dukowanie budżetu ministerstwa ...pracy stworzo­
nego przez de Riverę, w którym to c)ziale było ja­
koby zibyt wielu urzędników. Piosenka to aż na­
zbyt dobrze znana poddanym „sanacji moralnej".

Król i jego generałowie przeliczyli się jednak. 
Zdawało im się, że naród hiszpański będzie tak u- 
szczęśliwiony .pozbyciem sie dyktatury de Rivery, 
że z rozkoszą poda kark pod jarzmo dyktatury Al­
fonsa XIII i będzie można „urządzić wybory" we­
dług starej, wypróbowanej recepty zapewniającej 
rządowi zdecydowaną większość, albo wcale ich 
.nic urządzać co nieodrodnemu prawnukowi Ferdy­
nanda VII (jeden z najdespołyczniejszycli, najokrut­
niejszych. najpodlejszyoh i najtchórzliwszych kró­
lów jakich znają bogate w tyranów dzieje Hiszpa­
nji) najbardziej przypadtoby do gustu. Znane z de­
pesz zajścia w Hiszpanji wykazały jednak jaknaj- 
dowodniei, że król jest jeszcze
O WIELE W1ECEJ 1 W SZERSZYCH MASACH 

ZNIENAWIDZONYM
niż strącony przezeń dyktator. Minęły czasy gdy

wystarczało zmienić nazwisko despoty, aby dać 
narodowi hiszpańskiemu złudzenie że został „wy­
zwolony". Wolanie o napędzenie gniazda degene­
ratów bourbońskich i zastąpienie monarchii repub­
liką rozległo się w Hiszpanji jak długa i szeroka. ' 
Król i jego generałowie ujrzeli przed sobą lawinę j 
zagrażającą im że będą zmieceni jak marne słomki, j

Nie chcą jej się poddać bez walki. Depesze przy- | 
noszą wiadomości o koncentrowaniu żandarmerii ! 
przeciw robotnikom, o zakazach zgromadzeń, po- 1 
gróżkach itp. Podług ostatnich wiadomości zaczy­
nają już próbować metod które z powodzeniem za- j 
stosował Mussolini we Włoszech, a które w Pol­
sce p. Sławek ...zapowiadał. Przed kilku dniami 
gromada oficerów gwardji królewskiej ustawiła się 
na jednej z najludniejszych ulic Madrytu i zaczęła 
zaczepiać przechodzących studentów zapytując 
każdego czy jeśt monąrchistą czy republikaninem. 
Każdego, który przyznał się do republikanizmu, ci 
duchowi bracia naszych „pułkowników"

BILI SZPICRUTAM I.
Tegoż samego dnia madryccy oficerowie kawale­
rii zawiadomili jednego z republikańsko nastrojo­
nych proicsorów. źe jeśli studenci raz jeszcze za ­
demonstrują przeciw królowi to oni. oficerowie 
kawalerii, zażądają za to rachunku od profesorów 
i wystrzelają ich jak psów.

Jest to jak widzimy czysty faszyzm stempla 
Mussoliniego, a nie de Rivery; jego promotorzy je­
dnakże przeliczyli się znowu. Pogodzenie metod 
faszystycznych we Włoszech opierało się na po­
wszechnie znanem tchórzostwie ludu włoskiego i 
nie daje się przenieść do innego kraju. Na ludziach 
odważnych uderzenie szpicrutą i groźby mordu 
wywierają zupełnie inne wrażenie niż na tchó­
rzach. Hiszpanie mogą być z wielu względów naro­
dem niesympatycznym, ale tchórzami nie są na- 
pewno. Jeszcze tego samego dnia oficer, który kie­
rował akcją „szpicrutową" został tak uczciwie po­
bity że musiano , go odwieść do szpitala wojsko­
wego z ciężkiemi uszkodzeniami dała. Studenci o- 
głosili również publicznie że odtąd będą chodzić 
po ulicy tylko z nabitemi rewolwerami w kieszeni i

STRZELAĆ W RAZIE NAP.4DU.
Rząd Berenguera steruje zatem na wody auten­

tycznego faszyzmu. Fakt ten potwierdzają rów­
nież ostatnie wiadomości że wybory do kortezów 
(parlament) odbędą się najwcześniej w październi­
ku, a może znacznie później. Rząd jest narazie za­
jęty'„fryzowaniem" ordynacji wyborczej, gdyż o r­
dynacja przygotowana przez de Riverę opierała 
się na 4-iprzymiotnikowem prawic wyborczem co 
nie przypada do smaku ani królowi, ani jego szam- 
belanom i generałom. Jak będzie ta „oktrojowana" 
ordynacja wyborcza wyglądała to można sobie 
wyobrazić znając wzmiankowaną powyżej „ordy­
nację wyborczą" do rad miejskich. Na razie ogło­
szono tylko, że

KOBIETY NIE OTRZYMAJĄ PRAW 
WYBORCZYCH.

które im dawał dekret dc Rivcry.
Wszystko to nic oznacza jeszcze bynajmniej tri­

umfu faszyzmu w Hiszpanji zwłaszcza na dłuższą 
metę, jest to tylko dowód, że nawet najbardziej 
zacofany kraj nie może się oprzeć prawom histo­
rycznym i podważyć faktu że rząd jest zawsze

wyrazem ciążeń tej łub innej klasy społecznej. Pri­
mo de Rivera usiłował zupełnie szczerze uprawiać 
dyktaturę ponadklasową. Zdławił instytucje demo­
kratyczne, ale władzy państwowej nie oddał w 
służbę kapitału. Drogą dekretów dyktatorskich 
wprowadził w  Hiszpanji dość postępowe ustawo­
dawstwo społeczne i w rezultacie pozyskał niena­
wiść kapitalistów, szlachty i kleru, a nie uzyskał 
poparcia klasy robotniczej bo dla niej

WOLNOŚĆ JEST NIEMNIEJ WAŻNA, JEŚLI 
NIE WAŻNIEJSZA NIŻ CHLEB.

Opierał się wikońcu tylko na oficerach zapomina­
jąc że oni nic są jakimś pozaklasowym czynnikiem, 
ale emanacją klas posiadających. Gdy utracił za­
ufanie szlachty i kapitalistów musiał utracić zaufa­
nie ich umundurowanych synów i braci.

Zapadl się w próżnię. Był to koniec człowieka
który usiłował zatrzymać w biegu kolo historji i 
zawrócić swoją ojczyznę do okresu oświeconego 
absolutyzmu. Błąd swój poznał zapóżno i został 
przez zapoznane pnzez siebie siły ekonomiczne 
strącony pierwej niż zdołał przywrócić konstytu­
cję. Bourboni i Berenguer organizują teraz faszyzm 
czysty, stojący

W BEZWZGLĘDNEJ SŁUŻBIE INTERESÓW 
KLAS POSIADAJĄCYCH,

ale tern samem wyjaśiuają sytuację i jednoczą prze­
ciwko sobie wszystkie młode siły w kraju. „Daily 
Herald" w  tym samym artykule, który cytowaliś­
my powyżej wyraża zdanie, że ten właśnie kurs do­
prowadzi do demokratyzacji Hiszpanji, bo w  niej 
„wolność może przyjść tylko przez wzmożenie sie 
autoikracji". Śmiałe stanowisko demokracji hisz­
pańskiej nie dającej się zastraszyć ani groźbą ani 
szpicrutą zdaje się tę przepowiednię potwierdzać. 
Fazy historyczne nie dają się przeskoczyć, ale u- 
plywają czasem bardzo prędko. Ta druga fala dyk­
tatury w Hiszpanji może się stać wstępem do de­
mokratycznej republiki hiszpańskiej. W. J. G.

Przegląd gospodarczy
Tekst układu polsko-niemieckiego 

ustalony
Warszawa, 15 maTca W dniu wczorajszym 

pełnomocnicy obu rządów dla rokowań han­
dlowych polsko - niemieckich ustalili ostateczny 
tekst układu. Podpisania polsko-niemieckiego trak­
tatu handlowego spodziewać się należy niebawem.

— o o o  —

Bilans Banku Polskiego
Warszawa, 15 marca (PAT). Bilans Banku Pol­

skiego za I-szą dekadę marca rb. wykazuje za­
pas złota 701,110.000 zl„ tj. o 54.000 zl. więcej niż 

poprzedniej dekadzie. Pieniądze i należności za­
graniczne zaliczone do pokrycia zmniejszyły się o 
20,495.000 zl. do sumy 339,986.000 zł., natomiast 
nie zaliczone do pokrycia wzrosły o 8,944.000 zł. 
do sumy 109344.000 zł. Portfel wekslowy spadł 
o  31,949.000 zl. i wynosi 636,497.000 zl. Również 
i pożyczki zastawowe zmniejszyły się o 907.000 zł. 
do sumy 69362.000 zł. Inne aktywa wynoszą 
120,801.000 zł., zatem o  2,457.000 zł. więcej niż 
w poprzedniej dekadzie. W pasywach pozycja na­
tychmiast płatnych zobowiązań zmniejszyła sie o 
4.674.000 (451,760.000 zł.). Obieg biletów banko­
wych zmniejszył się o 37,636.000 zł. (1.244,123.000 
zł.). Stosunek procentowy pokrycia obiegu bile­
tów bankowych i natychmiast płatnych zobowią­
zań banku wyłącznie złotem wynosi 41*34% 
(11*34% ponad pokrycie statutowe). Pokrycie 
kruszcowo-walutowe 61*39% (21*39% ponad po­
krycie statutowe). Wreszcie pokrycie samego tyl­
ko obiegu biletów bankowych wynosi 56*35%.

— o o o  —
WYWÓZ Z POLSKI W LUTYM

Warszawa, 15 marca (PAT). Według tymcza­
sowych obliczeń głównego urzędu statystycznego 
dotyczącego handlu zagranicznego Polski, wywóz 
w lutym przedstawia się jak następuje: wywie­
ziono 1,574.338 ton wartości 218,082.0(Xl. W  po­
równaniu do stycznia nastąpiło zmniejszenie we 
wadze o 158.423 ton, w w artoścf o  499.000 zł/
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Wartościowe PODARKI na św. JOZEFA
Zegarki, Łańcuszki, P ap ierośn ice, S ygn ety , Srebro s to ło w e  ... .. .

Zegary, P ierścionki, i p la tery  JUBILERSKI

E m il  G oldwasser, Kraków, GRODZKA 25

Walka o resztkę niewolnictwa kobiety
STARE PARAGRAFY A NOWE STOSUNKI SPOŁECZNE

W  ostatnich czasach sporo kłopotu sprawia pra­
wnikom kwestia obywatelstwa kobiet, poślubiają­
cych cudzoziemców. Przed wojną była ogólnie 
przyjętą zasada, dziś jeszcze obowiązująca w  o- 
gromnej większości państw, że kobieta zamężna 
zawsze dzieli obywatelstwo m ę|a  i poślubiając cu­
dzoziemca, mechanicznie traci przynależność do 
swej ojczyzny i staje się przynależną do ojczyzny 
męża. Ta zasada, wykluczająca możliwość, aby 
mąż i żona posiadali różną przynależność pań­
stwową, została po wojnie porządnie poszczerbio­
na. Gdy skutkiem powstania nowych państw i 
przesuwania się granic państw starych, miliony lu­
dzi zmieniało obywatelstwo, optując na rzecz te­
go lub innego państwa, stało się jasnem, że nie 
można przynależności państwowej żony uzależ­
nić bezwzględnie od opcji męża. Byłoby to  zbyt 
jaskrawem podeptaniem uczuć patriotycznych w 
wielu wypadkach i to tern więcej, że przynależ­
ność państwowa kobiet stała się po wojnie w  wię­
kszości krajów Europy prawdziwem obywatel­
stwem i rozchodzi się nietylko o  nazwę, ale i o 
prawa wyborcze danej kobiety. Te ostatnie wzglę­
dy spowodowały także, że „mechaniczna" zmiana 
obywatelstwa kobiety przez małżeństwo z cudzo­
ziemcem przestała być dogmatem dla prawników. 
W  niektórych państwach i to nawet w tych, 'któ­
re dotąd nie dały kobietom praw obywatelskich, 
zmodyfikowano ją już nawet w  drodze ustawo­
dawczej. Cały ten kompleks zagadnień był już w 
ciągu okresu powojennego, roztrząsany w wielu 
procesach.

Mimo to, toczący się obecnie w Paryżu proces, 
wytoczony przez miljonera z Chicago Nelsona, 
rozwodzącej się z nim żonie,,, jest jedynym w 
swoim rodzaju. Zwykle w takich wypadkach ko­
bieta broni się przed utratą ojczystego obywatel­
stwa i reklamuje dla siebie prawa swojej ojczyzny. 
W tym wypadku rozwodząca się żona trzyma się 
kurczowo praw  obywatelki ojczyzny swego mę­
ża, mimo że jednocześnie stara się o rozwód, któ­
ry  ją tych praw nieodwołalnie pozbawi.

Przed rokiem niespełna, bawiący w Paryżu bo­
gaty przemysłowiec z Chicago Morris Nelson, po­
ślubił w  najlegalniejśzy sposób paryską tancerkę 
kabaretową Janinę Aubert. Małżeństwo trwało 
bardzo krótko. Po kilku miesiącach szczęśliwa mał 
żonka miljonera, miała już tak dalece dosyć mę­
ża, że wołała wyrzec się tego „szczęścia". Powró­
ciła więc do Paryża, wszczęła kroki rozwodowe, 
i aby wyżyć, zaczęta się starać o  engagement, 
któro też uzyskała w  jednem z music-hallów. I tu 
nastąpił efekt niespodziewany. Pewnego pięknego 
poranku zjawił się w kancelarii music-hallu p. 
Nelson i oświadczył, że unieważnia kontrakt, za­
w arty przez jego żonę bez jego autoryzacji, za­
brania jej występować, a w razie gdyby dyrekcja 
nie zastosowała się do jego woli, wystąpi na dro­
gę sądową z żądaniem odpowiedniego odszkodo­
wania i kary sądowej za naruszenie praw męża.

Pierwszorzędna
p r a c o w n ia  
k r a w ie c z y  
sny dmsKiel

FRANCISZEK DUTKA
Z ruchu socjalistycznego

ZGROMADZENIE W STARYM SĄCZU
W  niedzielę 9 bm. odbyło się liczne zgromadze­

nie polityczne w  Starym Sączu. Zgromadzenie za­
gaił i przewodniczył tow. M. Kaim, sekretarzo­
wał tow. J. Michalik. Półtoragodzinny referat o  sy­
tuacji politycznej i gospodarczej w Polsce wy­
głosił tow. Zawieruolia z N. Sącza. Mówca omó­
wił skutki polityki rządów sanacyjnych, które do­
prowadziły do katastrofy gospodarczej państwo, 
a klasę pracującą do nędzy, praco Sejmu nad bud­
żetem, wzywając zebranych do czujności, gdyż

Dyrekcja nie dala się nastraszyć i p. Nelson w 
istocie wytoczył swej żonie proces, żądając na 
mocy kodeksu cywilnego francuskiego, aby sąd 
zawyrokował jej przymusowe sprowadzenie z po­
wrotem „do domu małżeńskiego**, unieważnił kon­
trakt, zawarty bez autoryzacji męża i skazał dy­
rektorów music-hailu za zatrudnianie kobiety za­
mężnej wbrew zakazowi męża.

Akcja p. Nelsona była najzupełniej w  zgodzie z 
ustawami francuskiemi, które czynią kobietę za­
mężną zupełną niewolnicą męża, pozbawioną zdol­
ności zawierania jakichkolwiek umów bez zgody 
swego pana i rozporządzania w najlżejszej mie­
rze swoją osobą. Nie było coprawda od wielu lat 
wypadku, aby jakiś mąż żądał sprowadzenia mu 
żony dó domu przez policję, ale paragraf istnieje, 
skreślony nie został.

Tow. Paul-Boncour, znany poseł socjalistyczny, 
który jako adwokat stawał w obronie tancerki, 
jeden mógł tylko argument wysunąć w obronie 
swej klientki. Tak to prawda! kobieta francuska 
musi być posłuszną mężowi i do tego posłuszeń­
stwa może być zmuszona przez sąd i żandarme­
rię, ale Janina Aubert-Nelson, dopóki jest żoną 
powoda, jest wolna obywatelką Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej, ma prawo rozporzą­
dzać swoją osobą jak clice, zawierać wszelkie u- 
rnowy bez czyjejkolwiek autoryzacji i nikt na 
świecie nie może jej zmusić do powrotu do męża. 
Jeśli się tó jej mężowi nie podoba, ustawy jego oj­
czyzny dają mu tylko jedno prawo: do rozwodu. 
Sąd francuski nie może bez pogwałcenia praw 
międzynarodowych rozciągnąć na obywatelkę a- 
merykańską, poniżających kobiety ustaw francu­
skich. Przeciwko tym wywodom mógł adwokat p. 
Nelsona wysunąć tylko ową nową ustawę na mo­
cy której Francuzka, poślubiająca cudzoziemca, nie 
traci przynależności, o  ile mieszka we Francji. — 
Ustawa pomyślana iako przywilej dla kobiet fran­
cuskich, została raptem zastosowana jako łańcuch, 
na którym mąż cudzoziemiec mógłby trzymać fran 
cuską żonę.

Oczywiście nie jest rzeczą pewną, czy to za­
trzymanie przynależności francuskiej jest obowią­
zkowe, czy fakultatywne, czy dotycząca mężatka 
ma prawo wyboru między dwiema przynależno- 
ściami. Sąd odroczył narazie sprawę i dopiero za 
parę tygodni dowiemy się, czy sztandar gwiaździ­
sty skutecznie zasłoni francuską tancerkę przed 
francuską żandarmerią i gwałtem amerykańskie­
go męża. Jakikolwiek będzie wyrok, wypadek jest 
klasycznem świadectwem zamętu prawnego, wy­
wołanego przez pielęgnowanie przestarzałych u- 
staw. Dla Polski sprawa ta jest o tyle interesują­
cą, że mogłaby się równie dobrze toczyć między 
obywatelami polskimi, gdyż kodeks Napoleona z 
jego autoryzacjami i możliwościami sprowadza­
nia żony do męża szupasem obowiązuje dotąd w 
byłej Kongresówce, a nie obowiązuje w innych 
tlzielnicaoh. j 0.

Kraków, Florjańaka 32, part.
Wykonuje wszelkie roboty 
w zakres ten wchodzące. 
Specjalność kostjumy dam­
skie sportowe. 241

nie wiemy co czynniki sanacyjne zeolicą uczynić 
z  Sejmem po otrzymaniu budżetu. Po krótkiej dy­
skusji uchwalono następującą rezolucję: 1) Zebra­
ni potępiają sanacyjną działalność za rządu p. Swi- 
talskiego oraz obecną działalność BB na terenie 
Sejmu; 2) zebrani wyrażają głębokie podziękowa­
nie dla klubu PPS. za mężną obronę praworząd­
ności w Polsce, za skuteczne prowadzenie walki 
o  prawa Sejmu, za walkę z nadużyciami w admi­
nistracji państwowej, o  pomoc dla bezrobotnych, 
itd.; 3) zebrani wzywają posłów PPS. do dalszej 
wytężonej pracy na terenie Sejmu celem usunię­
cia ministrów łamiących i nieprzestrzegających 
praw  oraz o  uchwalenie ustawy demokratycznej 
dla samorządu w  Malopolsce; ubezpieczenia na 
starość i inwalidztwo; pragmatyki służbowej dla 
prac, kolejowych; odpowiedniej zmiany konsty­
tucji na rzecz rozszerzenia demokracji w państwie 
oraz do całkowitego uzdrowienia stosunków w 
administracji państwowej; 4) zebrani wyrażają 
hołd marszałkowi Sejmu tow. Daszyńskiemu za 
skuteczną obronę parlamentaryzmu polskiego.

Sprawy partyjne
—o—

WYKŁADY NA KURSIE DZIAŁACZY 
SAMORZĄDOWYCH W TUR

(w sali wykładowej TUR ul. Dunajewskiego) 
Poniedziałek 17 bm. Otwarcie kursu i wykład tow.

dra Szumskiego: „Ustrój państwa".
Środa 19 bm. Tow. dr. Muller: „Organizacja sa­

morządu gminnego m. Krakowa".
Piątek 21 bm. Tow. dr. Lange: „Zasady socjali­

stycznej polityki skarbowej w gminie". 
Wykłady odbywają się od godz. 7—9 wieczór.

Na sezon wiosenny i letni.
Już nadszedł wielki transport płaszczy damskich, 

trenchcoutów
raglanów oraz ubrań męskich w najnowszych 
modelach po cenach konkurencyjnych, do firmy

KONFEKCJA DAMSKA i MĘSKA 
HERMAN FRANKEL

Kraków, ul. Stradom  5, I. p. i  11 (w podwórcu)

Związki i zgromadzenia
DOROCZNA KONFERENCJA ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się w  niedziele 30 marca 
w sali Domu Robotniczego ul. Dunajewskiego 5 
z porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i odczytanie 
protokółu z ostatniej konferencji; 2) W ybór komi­
sji-matki-; 3) Sprawozdanie ustępującego Wydzia­
łu Rady a) prezydium, b) kasowe, komisji re ­
wizyjnej; 4) Sytuacja gospodarcza i polityczna;
5) W ybory Wydziału Rady Związków zawodo­
wych, komisji rewizyjnej i sądu polubownego; 6) 
Wnioski. — Początek Konferencji o godzinie 9 i 
pół, a w braku kompletu o  godzinie 10 przedpo­
łudniem, bez względu na ilość reprezentowanych 
Związków. Wstęp na salę mają tylko Zarządy 
Związków i goście za okazaniem zaproszenia. — 
Za Prezydium Rady Zawodowej Sekretarz: Se­
weryn Białoń. Przewodniczący Kaizimierz Przy- 
byś.

ZEBRANIE KOŁA PPS DZIELNICY I. |  IV. 
(PIASEK I ŚRÓDMIEŚCIE) odbędzie się we wto­
rek 18 marca o  godz. 7 wieczór w sali Domu Ro­
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro. Re­
ferat pt. Samorząd gminny a klasa robotnicza (z 
dyskusją) wygłosi tow. Nowak. Członkowie Kota 
mają obowiązek jawienia się na zebraniu.

Kom. Dzieln, I. i IV.
ZEBRANIE DZIELNICY VII. I VIII. (STRADOM 

I KAZIMIERZ) odbędzie się we środę 19 marca o 
godz. 7 wiccz. w Domu Robotniczym, ul. Duna­
jewskiego 5. Wzywa sie wszystkich towarzyszów 
mieszkających w wymienionych dzielnicach o bez­
warunkowe przybycie. Komitet.

WALNE ZGROMADZENIE MURARZY KRA- 
KOWSKICH odbędzie się w  niedzielę 16 bm. o go­
dzinie 10 rano w sali Związków zawodowych, ul. 
Dunajewskiego 5 II piętro z porządkiem dziennym: 
1) zagajenie, 2) odczytanie protokołu z poprzednie­
go zgromadzenia, 3) sprawozdanie Zarządu, kaso­
we i komisji rewizyjnej, 4) udzielenie absoluto­
rium ustępującemu Zarządowi, 5) wybór Zarządui
6) wnioski. Wstęp na walne zgromadzenie mają 
tylko członkowie na podstawie pisemnego zawia­
domienia, które zarazem będzie służyć jako legi­
tymacja do glosowania.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROB. PRZEMYSŁU 
ODZIEŻOWEGO odbędzie sie w poniedziałek 17 
bm. o godzinie 7 wieczór przy ul. Dunajewskie­
go 5. Uprasza ,się o  punktualne przybycie.

Marczak.
TEATR TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNI­

CZEGO W PODGÓRZU (ul. Smolki 9) odegra w 
niedzielę 16 bm. „Świat bez mężczyzn" komedia w 
trzech aktach. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Dochód na dokończenie Domu Robotniczego.

WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY Związ­
ku Zawodowego Pracowników Umysłowych, uL 
Sławkowska 6, poleca na wolne posady i przyj­
muje zgłoszenia pracodawców codziennie w godz. 
5—9 wiecz. Stosuje kolejność zgłoszeń i próby 
kwalifikacyjne. P rzy  równych kwalifikacjach pierw­
szeństwo dla członków Związku.

TEATR ROBOTNICZY W NOWYM SĄCZU 
wystawia 18 i 19 bm. sztukę „Proces Jakubow­
skiego" Eleonory Kalkowskiej, tragedję na tle 
stracenia niewinnego robotnika polskiego w Niem­
czech w r. 1926. .

Z BIBLJOTEK1 1 CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE!
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KO N IK A
Kraków, 16 rtiarea.

T ea tr TUR
Po dwutygodniowej przerwie Spowodowanej g0- 

śj.nnem, występami naszych artystów-amatorów 
na prowincji w Org. TUR odegtartą zostanie W 
niedzielę 16 btu. przy ul. Dunajewskiego 5 pre- 
mjera

„PROBOSZCZ WŚRÓD BOGACZY", 
komedja w 5 aktach, według powieści Clement 
Vautei. Kierownictwo teatru TUR dokłada usil­
nych starań, aby ukazanie się tejże komedji na 
naszych deskach scenicznych znalazło najpiękniej­
sza oprawę w opracowaniu i tljęclu artystyczno- 
dekoracyjnem. Preinjerę uprzedzi prelekcja.

W „Proboszczu wśród bogaczy" bierze udział 
cały zespól sceny TUR z reżyserem Szczersklm 
na czele. Orkiestra Org. Ml. TUR wykona w cza­
sie antraktów szereg utworów muzycznych.

Weźmie również udział w tej przemiłej komedji 
jamniczka, czworonożna „artystka" „Muccł", spe­
cjalnie w tym celu tresowana, jako wierny przy­
jaciel proboszcza z Sableuse. — Bilety sprzedaje 
tow. Pietrucha. Ceny od 2 zł. do 50 gr. Początek 
punktualnie o godz. 6 wieczór.

-  o o 6 —

XX  „c z w a ite k "  w  TUR
We czwartek 20 bni. w TUR przy ul. Dunajew­

skiego S wygłosi odczyt
DR. JAKÓB BRO8S 

pod tyt.
„JAK UCHRONIĆ DZIECI PRZED DROGA 

PRZESTĘPSTWA?"
Niezwykle ciekawy odczyt z tej dziedziny ścią­

gnie zapewne Burty towarzyszów i towarzyszek, 
którym na sercu leży przyszłość ich dzieci.

Początek O godz, 7 wieczór. Wstęp 50 gr„ dla 
członków-TUR i Związków zawodowych 20 gr.,* 
zaś dla członków Org. Ml. TUR i zakładów czy­
szczenia miasta wstęp bezpłatny.'

-  o o  o —

Dalsza zniżka cen Chleba
'•M agistrat podaje do wiadomości, że od ponie­
działku dnia 17 bm. będzie obniżona cena za 1 kg. 
Chleba żytniego jasnego z kminkiem lub bez z 39 
groszy na 38 groszy.

-  0 0 0 - “

Lasowanie sędziów przys!ęg!ysh
W prezydjum Wydziału karnego sądu okręgo­

wego w Krakowie odbyło się losoWahie sędziów 
przysięgłych na kwietniową kadencję. Przewodni­
czył wiceprezes Palmrich. w obecności ssO. Pilar­
skiego i sso. Jeka, prok. Michałowskiego i adw. 
dra Steinberga. Kadencja rozpoczyna się dnia 1 
kwietnia.

Wylosowani zostali przysięgli główni* Bieniarz 
Edward, magister; Bieiliarz Wl., inżynier; Bilikie- 
wicz Boi., ajencja handl.; BlatkiewiCz Karol, urżęd- 
nik; Bukowski Jan, artysta malarz; Burstln Ma­
ksymilian, inżynier; Caputa Michał, inżynier; 
Chmieliński S ew eryn , jubiler; DymoWSki Witold, 
przeds. hałidl.; OrzanoWski Tadeusz, UrZędhik pr.; 
Guzikowski Józef, wlaśc. realn.j dr. Halpern Mett- 
ryk, prokurent; Jarra Kazimierz, inżynier; Jasień­
ski Henryk, archit.; Lenert Adam, fabrykant farb; 
Miinnich Edward, księgarnia; Nalepa Stanisław, 
właśc. realn.; dr. Nieć Władysław, wlaśc. realn.; 
Osmecki Józef, Urz. Mai. Tow. Rołn.; dr Pisek 
Karol, prywatny; Popiel Michał, wlaśc. realności; 
Seip Mieczysław, urzędnik banku; SetkoWicż A- 
dam, artysta malarz; Stankiewicz Jan, urzędnik 
pryw.; Szczygliński Wacław, inżynier; Tomaszew 
ski Jan, wlaśc. realn.; dr. Turek Aleksander, ku­
piec; Wojtyczko Ludwik, architekt; Wencel Mar­
cin, przemysłowiec; Ziembioki Zygmunt, kupiec.

Przysięgli zastępcy: Biumenkraiiz Leon, wlaśc. 
fealn.; Dydula Stanisław, wl. realn.; Dymek Sta­
nisław. wl. realn.; Horn Henryk, wl. realn.; Ka- 
pera Wojciech, handl. obuwia; Kcrncr Eljasz. urz. 
banku: Konik Wojciech, wlaśc. realn.; Modrycki 
Izydor, właśc. fealn.: Oświęcimski Stefan, urzęd­
nik. pryw.; Wojnowski Stefan, wlaśc. fealn.; Woj­
tas Piotr, wlaśc. realn.; Woliński Mikołaj, kier. 
Fmy Zagon; Zając Marcin, kupiec; Żeberko Fe­
liks. wlaśc. fabryki; Żuławski Andrzej, inżynier.

o o o —
CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W ffliej-

skim urzędzie zdrowia zglosz-0.no w czasie od 9 
do 15 bm. następujące choroby zakaźne: szkarla­
tyna 13. dyfterja 5, tyfus brzuszny 1, rtiuittps 13, 
ospa wietrzna 4, róża 1, odra 26, koklusz 6.

Pani w żałobie w nurtach Wisły
Wczoraj koło godz. 4 popołudniu przechodnie 

u wylotu ul. Skawińskiej zauważyli zbiegającą 
szybko z bulwaru po schodkach na brzeg Wisły 
jakąś wytwornie ubraną kobietę. Kobieta ta we­
szła do Wisły i tam wyjąwszy z torebki flaszecz- 
kę wypiła jej zawartość. Po chwili tajetfnieza ko­
bieta padła zemdlona w nurty Wisły, które ją 
porwały ze sobą. Rybacy Wyciągli ową niezna­
jomą na brzeg i wezwali lekarza pogotowia. Mi­
mo natychmiastowego ratunku nieszczęśliwej nie 
można było przywrócić do życia, Przy denatce 
nie znaleziono żadnych dokumentów, na podstawie 
których możnaby stwierdzić bliższe dane dotyczą-

WYSTAWIANlE POŚWIADCZEŃ OBYWA­
TELSTWA. Zwiraca się uwagę interesowanych, 
a w szczególności absolwentów i absolwentek se- 
miparjów nauczycielskich, męskich i żeńskich, .pań 
stwowej Szkoły zawodowej żeńskiej, ora® innych 
szkól średnich krakowskich, aby zawczasu wno­
siły do tutejszego magistratu jako władzy admi­
nistracji ogólnej I. instacji, prośby o wybawienie 
im poświadczeń obywatelstwa, niezbędnych, jakó 
załączniki do podań o posady nauczycielskie ifcp. 
Do każdtj prośby doląćżyć należy metrykę uro­
dzin oraz świadectwo pnzyńależnOŚci gińihhej; — 
Nadmienia się, że masowe Wnoszenie dotyczących 
próśb w miesiącu maju i CżerWcu, po złożeniu eg­
zaminu dojrzałości, utrudnia z jednej stroiły nor­
malny tok urzędowania Wydziału V Magisttafu, 
któfy wystawia rzeczone poświadczenia, Ze wzglę 
du ha odbywający się w tymże czasie główny 
pobór wojskowy, a z drugiej zaś Strony naraża 
same interesowane osoby na niepotrzebną zwłokę 
w otrzymaniu niezbędnych Im, jak najspieszniej, 
poświadczeń obywatelstwa.

PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ. Inż. Stanisław Hersz- 
tlial, em. radca kolej, i tegoż żona Salomea z Lieb- 
irianów Herszthalowa, rodzice nasżego toW. df. 
Samuela Hersżthala, adwokata i radnego m. Lwo­
wa, obchodzili w dniu w c ź m - ' ■ zy-th w Krakowie 
uroczystość 50-letniej rocznicy ślubin, Wytażem 
sympatii i szacunku, jakiemi się ciesźą jubilaci były 
fOzlicZne gratulacje, jakie nadeszły ze Wszech 

Stron. Uroczystość Odbyła Się w śclslem grohie 
ródżionem.

USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO 
PRZEZ UTOPIENIE 5ME W WIŚLE obok .mostu 
dębnickiego Luubefest Ignacy, lat 21, robotnik, 
zam. przy ul. Mazowieckiej 59, został jednak wy­
ratowany przez Przotka Kazim. st. ulana 8 p. ul. 
w RaikoWicadi. .

A U T O  W P A D Ł O  N A JE D N O K O N N Y  W Ó Z . —
Najechał na Ul. Kalhisniiej szofer hiestwierdZohego 
nazwiska alitem ciężafoWem Nr. 95344 na jedno­
konny wóz Józefa Pyziola. wskutek czego poka­
leczony został koń i iisżkbditetiy wóz.

DOZNALI ZACZADZENIA od wydobywającego 
się z pieca dymu Marla Dym, lat 59, służąca, za­
jęta U Mojżesza Rabitlowicza, zatll. prźy Ul. Kal- 
waryjskiej 14, oraz 6 mieś, córka tegoż Rachela. 
Zawezwany lekarz po przywróceniu ich do przy­
tomności polecił przewieźć je do szpitala św. Ła­
zarza.

KAWAŁ ZŁODZIEJSKI. Zieliński Jart. robotnik, 
zam. w Motyozu, pow. Tarnobrzeg; zgłosił w po­
licji; że przystąpił do niego na pl. Matejki niezna­
ny mu osobnik i zaoferował mu za kwotę iOó zł. 
kupno Złotego pierścionka, który on kupi!. Jak się 
okazało zakupiony przez Zielińskiego pierścionek 
nie przedstawia wartości.

WŁAMANIE. Józef Teitelbaum, zam. przy ul. 
Skalecżnej 1 zgłosi! w  policji, że dostał się nie­
znany sprawca na strych domu jego ojca Majera, 
zam. przy ul. Dietlowskiej 34, skąd skradl więksźą 
ilość bielizny, wart. 1,300 zł. Dochodzenia w toku.

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE­
GO. We wtorek 18 marca ótlbędzie się o godżiflle 6 wie­
czorem w sali Towarzystwa lekarskiego (ul. Radziwil- 
towska 4) zwyczajne posiedzenie naukowe, fia którefh 
wygłosi wykład prof. Dr. Herman Sirailss Z Berlina pod 
tytułem ..Neue Oeslćlitsptinltłe In der Dlagnostik uiid The 
rapie der Nierenktauklteiten11.

SEKCJA POLONISTÓW KRAKOWSKIEGO KOLA T 
NSW przygotowuje gitlorowy reietat na czerwcowy 
zjazd polonistów z całej Polski (z Okazji 400-letniej roca- 
nicy urodzin Jana Kochanowskiego) na temat „Program 
Hanki języka polskiego W klasach VI—VII. Najbliższe 
zebranie odbędzie się w poni&ditlałeJt 17 bm. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu TNSW (Rynek 34,11 piętro). Dy­
skusję o celach nauczania Języka polskiego zagai prof. 
Dr. Fr, Bielak.

WALNE ZEBRANIE TOWARZYSTWA SŁOWIAŃ­
SKIEGO Odbędzie się we wtorek 18 bm. o godzinie 7 
wieczorem w sali wykładowej seminarium slawistycz­
nego (ul. Gołębia 20) s porządkiem dziemiym: 1) prze­
mówienie. poświęcone pamięci Jiraska (e recytacją jego 
utworów), 2) zmiana statutu, 3) wybór lloWegó zarządu, 
4) wybór komisji rewizyjnej, 5) Wniófiki i interpelacje.

ce osoby tejże. Opis denatki: lat około 40—44, 
średniej budowy ciała, Włósy blond obcięte, twarz 
pełna owalna, wzrostu średniego, 5 złotych zę­
bów w górhej szczęce po prawej stronie, ubrana 
w czarny filcowy kapelusz z welonem żałobnym, 
czarny płaszcz z kołnierzem sealskinowym, czar­
ną suknię dołem haftowaną, czarne pólbuciki la­
kierowe 1 śniegowce, ria.szyji duży sznur czar­
nych korali; na palcu obrączka ślubna złota z imie­
niem „Jan" t data 1911 oraz złoty pierścionek.

Zwłoki tajemniczej kobiety przewieziono do za­
kładu medycyny sądowej.

40.000 ROWEROW ROCZNIE. Olbrzymia gałąź prze­
mysłu, jaką Stanowią niewątpliwie wielkie wytwórnie 
matetjałóW, t. zw. wojennych, musi w czasie pokoju 
przystosować sWą wytwórczość do pokojowych warun­
ków zbytu.

Widomym znakiem tej elastyczności polskiego przemy­
słu wojennego — jest uruchomienie największej w Pol­
sce fabryki rowerów, produkowanych przez Państwowe 
Wytwórnie Uzbrojenia w Warszawie — Fabryka Broni 
w Radomiu. Fabryka ta produkuje rowery pierwszo­
rzędne, wartością konstrukcyjną Oraz precyzją wykona­
nia, przewyższające rowery zagraniczne, to też za ja­
kość rOwehi P. W. U. Udzielają dwuletniej gwaranejt 
Rowćry tći faopatrzane marką fabryczną „Łucznik", pro­
jektu prof. W. Skoczylasa, są swoją trwałością ściśle 
pfzystoeowane do specyficznie polskich Warunków użyt­
kowania, a oo tiajważnjei9ze — są tanie. Produkcja na 
pierwsze lata przewidziana jest w wysokości 40.000 sat. 
rowerów, co przy 250-dniowym roku roboczym daje 160 
rowefów dzlerinife. Można śmiało twierdzić, że jiiż w bie­
żącym roku rdwet Z marką „Łucznik" będzie maszyną 
najbardziej popularną i tanią, niezawodną W użyciu, a co 
zatćfn idzie — zostanie w kraju wiele miljoftów, wyda­
wanych corocznie tta sprowadzane rowery angielskie, 
niemieckie, austrjaekie czy francuskie.

— o o o —
TEATRY I KONCERTY

2 Teatru miejskiego im. j . słowackiego.
Sztuka Brunona Winawera , Kiepski Sżeiąg" grana bę­
dzie dzisiaj poraź drugi i zośtaje na repertuarze jutro i 
pbjuttze. Dziś popołudniu „Szwejk", stale gromadzący 
ttlUny. We środę WzttoWlofla będzie po kilku miesiącach 
Sztuka Ferdynanda Goetla „Samuel Zborowski".

EMANUEL FEUERMANN, najwybitniejszy wioloncze­
lista współczesny, wystąpi z jedynym koncertem dziś 
w niedzielę o godeinie 8*15 wieczorem w Starym Tea­
trze. Znakomitemu artyście akompaniuje prof. St. Lip­
ski na koncertowym fortepianie A. Ferstera z firmy He­
leny Smolarskiej.

Dz ie w ią t y  po r a n e k  sy m fo n ic z n y  z w ią z k u  
ŻAWObOWYcH MUZYKÓW odbędzie się w niedzielę 
16 bm. ó godzinie l l  przedpołudniem w sali Starego 
Teatru. Dyryguje Zdzisław Górzyński, dyrektor opery 
lwOWskiej I Bóleflaw Wailek-Walewski, współdziałają 
p. EranćiSzha Platówńa, primadonna opery lwowskiej 
i chór Towarzystwa muzycznego w Krakowie. W pro­
gramie MUiyka polska. Moniuszko, Joteyko, Szamotul­
ski, Żeieński, Walewski, Opieński, Różycki, Szymanow­
ski i Stojowski. Bilety od 1*50—5 złotych do nabycta w 
kasie dziennej Starego Teatru.— ooo —

SPORT
LEGJA—LOBZOWIANKA rozegrają zawody w półkę 

Iiożną dziś w niedzielę o godzinie 11 przedpołudniem na 
boisku Legji.

BBSY (Bielsko) -  CRACOV1A. Dziś w niedzielę o 
godtinie 3‘30 popołudniu rozegra Cracovia towarzyskie 
zawody Z drużyną Hilstrźa podokręgu bielskiego BBSV. 
Craeovia Wystąpi W tych zawodach w pełnym skła­
dzie t  Kozokiem, Kubińskim, Zastawniaklem i innymi 
na czele.

— o o o  —
howośoi w płytach gramofonowych na „Columbia", „Polydor4", „SrunswicK- 
nadeszły do firmy LE0POLB HUTTEHER. Brodzki 41— ooo —

1 Pol«ł«!
ŚMIERTELNE ZACZADZENIE. Zmarła wsku­

tek zaczadzenia Katarzyna Teprówna, lat 21, słu­
żąca u N. Baci W Jaśle. Druga służąca Katarzyna 
Więcek, która spała w tym samym pokoju uległa 
również silnemu zaczadzeniu, została jednak przy­
wrócona do przytomność! i przewieziona do szpi­
tala w Jaśle.

BURZA ŚNIEŻNA NA WILEŃSZCZYŹNIE. -
Przez kilka godzin na terenie Wilefiszczyzny i 
Wilna szalała burza śnieżna. Grubość warstwy 
śnieżnej Sięga jednego metra i wyżej. Burza wy­
rządziła w niektórych powiatach znaczne szko­
dy. Na drog&ch potworzyły się wielkie zaspy. -Ko­
munikacja autobusowa Wilna Unieruchomiona. — 
Według Wiadomości, zaczerpniętych z dyrekcji 
kolejowej, sytuacja na kolejach zaczyna się przed­
s ta w ić  poważnie. O ile pogoda nie ulegnie zmia­
nie, liflj-e kolejowe będą poważnie zagrożone i wła 
dze kolejowe będą zmuszone wystać na tory płu­
gi Odśnieżne i drużyny robotnicze w celu zabez­
pieczenia ruchu pociągów.
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CZUMA W NOWEJ SZACIE PO PROCESIE 
SOSNOWIECKIM. Czuma w Jaworznie jest do­
brze znany. Bywał on tu  w fabryce azotowej, naj­
pierw jako sekretarz klasowego związku chemicz­
nego, później bywał tu jako przedstawiciel „Czer­
wonych Związków" i „PPS lewicy". Obecnie za­
witał po tej swojej wędrówce i sosnowieckiej spo­
wiedzi jako „fraczkarz rewolucjonista" z pod zna­
ku Jaworowskiego i Prausowej. Ponieważ Czuma 
wie dobrze, że w Jaworznie i okolicznych wioskach 
jest cała masa ludzi, którzy n a  polecenie Czumy 
rozdawali różne niedozwolone odezwy i za to byli 
aresztowani, siedzieli w aresztach i byli wydaleni 
z pracy, to też przysposobił się na jaworznicki wiec 
po staremu ze swoimi dawnymi partnerami, z 
czasów gdy występował przeciw PPS jako lewico­
wiec pod komendą komunistów a  Kolka jako sa- 
nator niby Czumę zwalczał, ale, jak  mówią, znali 
się dobrze po pierzach, w które obaj obrastali. To 
też p. Kolka na wiecu Czumy pełnił straż bezpie­
czeństwa publicznego. Powdziewali sobie biało- 
czerwone opaski na rękawy Maślanka, Zymoń, 
Pierzchała, Białoń, Czorny Doleglo i jeszcze kilku 
innych. Kim są ci ludzie, wie dobrze jaworznic- 
kie społeczeństwo. Wiec ogłosiły duże afisze, zwo­
łując ciekawych na rynek, na którym po wyjściu z 
kościoła zgromadzili się ludzie. Czuma wystawił 
najpierw jakiegoś referenta z Warszawy, a na­
stępnie Borucha z Tarnowa. Obaj ci „referenci" 
niewiele powiedzieli, następnie wylazł sam zbaw­
ca Czuma i rozpoczął swoje przemówienie wymy- 
ślaniami na socjalistów i na klasowe Związki, na 
sekretarza tow. Papugę i pos. tow. Żuławskiego. W 
tej chwili urw ała się cierpliwość słuchaczy, po­
wstały bardzo ostre wołania. Pod adr esem Czumy 
wołano: wypuść ludzi z kryminału, w którym da­
łeś ich zamknąć! oddaj pieniądze, które pobrałeś 
od komunistów! i t. d. Widząc, na co się zanosi 
„straż bezpieczeństwa", rzuciła się n a  ratunek 
Czumy i dalejże uspakajać ludzi laskami i bokse­
rami. Oberwali sami dość obfite porcje, Czuma zaś 
żaezął prędko czytać jakąś rezolucję, pytając, kto 
jest przeciw ale już w czasie ucieczki. Taki był 
przebieg czumowskiej premjery na scenie jaworz­
nickiej, a której dokończenie będzie miało miejsce 
w sądzie o bijatykę i targanie ubrań.

WALNE ZGROMADZENIE TUR W  BRZE­
SZCZACH. W  niedzielę 9 m arca odbyło się w sali 
TUR doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego w Brzeszczach oraz 
walne zebranie organizacji młodzieży TUR w 
Brzeszczach. Chór organizacji młodzieży odśpie­
wał na wstępie „Hymn Młodzieży", poczem tow. 
Mynarski zagaił walne zebranie TUR, które przy­
stąpiło do wysłuchania sprawozdań ustępującego 
zarządu. W  dyskusji zabierali głos tow. Tomala, 
Zwias i Pisarski. Przystąpiono do wyboru zarzą­
du, który wybrano ina wniosek komisji-matki w 
następującym składzie: Mynarski Józef przewod­
niczący, Nosal Władysław zastępca, Pisarski Woj 
ci ech skarbnik, Herman Józef sekretarz, Korczyk 
Stanisław zastępca, Golczyk Feliks bibljotekarz, 
członkowie Zarządu Binar Ludwik, Mrugacz Sta­
nisław, Czuwaj Piotr, Światak Michał, a do ko­
misji rewizyjnej tow.: Zwias Jan, Tomala Emil 
i Cygan Piotr.

Następnie tow. Kruszyński zagaił walne zebra­
nie organizacji młodzieży. W  ożywionej dyskusji 
nad sprawozdaniem zabierali licznie głos młodzi 
towarzysze. Przystąpiono do wyboru zarządu który 
wybrano jak następuje: do zarządu tow. Zwias J. 
przewodniczący, Grzybek Szymon zastępca, Maj- 
dak Franciszek sekretarz, Nowak Edward zastęp­
ca, Malik Władysław skarbnik, Wawrzyczek Ju- 
ljan zastępca, Kruszyński Stanisław kierownik se 
kcji sportowej. Pisarska Milada kierowniczka sek 
cji sportowej żeńskiej, Micorek Roman kierow­
nik sekcji muzycznej i chóru, Tomala Emil gospo 
darz, kierownik sportowy, bibljotekarze Iow-: 
Grzybek i Szczotka- Komisja rewizyjna tow. P i­
sarski Wojciech, Majdak Wincenty, Szuba Adolf. 
Imieniem zarządu głównego TUR przemówił tow. 
Gross z Krakowa, wzywając do pracy. Okrzykiem 
na cześć organizacji i odśpiewaniem „Hymnu Mło 
dzieży" oraz Czerwonego Sztandaru, walne zebra­
nie zakończono o godzinie 7 wieczorem.

KOLUMNA ZYGMUNTA BEZ TRYTONÓW. _  
Kolumna Zygmunta wchodzi w skład jednego z 
najbardziej charakterystycznych widoków W ar­
szawy. Obecnie na placu Zamkowym prowadzone 
są roboty koło zniesienia trytonów, które są do­
datkiem z czasów rosyjskich i których fontanna 
groziła pomnikowi zniszczeniem. Po dokonanem 
już zniesieniu trytonów, obcięte będą zaokrągle­
nia narożne, na których umieszczone były tryto­
ny. Nadto przez zniesienie basenu skrócony będzie 
nieco cokół kolumny. Przewody wodociągowe i 
kanalizacyjne zostały już usunięte i kanał dookoła 
kolumny, w którym mieściły się te kolumny, znie­
siony. Kształt chodnika wokoło kolumny będzie 
tnueniony odpowiednio do tych przeróbek i uzy­

ska formę kwadratową. Roboty te będą ukończo­
ne w najbliższym czasie.

N IE B E Z PIE C Z N A  MŁYNÓW KA W  M YŚLE­
NICACH. W Myślenicach przy Rabie płynie m ły­
nówka, która doprowadza wodę do młyna p. Ho­
lują. Młynówka ta  jest do 8 metrów szeroka i do­
sięga 2 do 3 metrów głębokości. Wzdłuż tejże m ły­
nówki prowadzi ścieżka bardzo uczęszczana, szcze 
golnie w lecie gdy n a  dość wązkiej drodze publi­
cznej ruch automobilowy do Zakopanego i od­
wrotnie jest silny i unoszą się tum any kurzu. 
Miejscowa ludność, dzieci, letnicy udają się prze­
ważnie za Rabę ścieżką prowadzącą wzdłuż sa­
mej młynówki.

Wobec tego, że młynówka t^dotychczas nie jest 
ogrodzona, było już kilka nieszczęśliwych wypad­
ków i tak kilka rowerzystów wpadlo do wody i 
tylko szybkiej pomocy należy zawdzięczać, że ża­
den z nich nie utonął. Niedawno utopiła się kro­
wa, a  później wpadł koń. Dlatego tutejsi obywa­
tele udają się tą drogą do odnośnych władz z pro­
śbą by w  interesie bezpieczeństwa życia i zdro­
wia ludzkiego, zecbciały wglądnąć na te skanda­
liczne stosunki i nakazać ks. Lubomirskiemu wła­
ścicielowi gruntu ewentualnie p. Holujowi ogro­
dzić ml^pówkę. Ze swej strony gmina już dawno 
powinna była wglądnąć w lę sprawę i zaradzić 
złemu-

BANDYCKIE NAPADY NA MIESZKANIE W 
SUŁKOWICACH pow. Myślenice. Mieszkańcy 
gminy Sułkowice poruszeni są bandyckiemi napa­
dami na spokojnych mieszkańców domu położo­
nego w  samem centrum wsi. Pomijając tło, na któ- 
rem te napady powstały, wyrażamy zdziwienie, 
że miejscowe władze tak gminne, jak i posterunek 
policji tolerują te napady. W niespełna 6 tygodni 
czterokrotnie wybito szyby we wszystkich ok­
nach mieszkania Maksa Fischgrunda i S. Klaphol- 
za. Zorganizowana przez właściciela domu szajka 
napadła onegdaj znowu o 12 w nocy mieszkania 
wymienionych. O zuchwalstwie bandytów świad­
czy, że do pokoju, w którym w kołysce leżało dzie­
cko 18 miesięczne, wrzucono przez okno młot że­
lazny ważący 8 kilogramów. Apelujemy do władz 
miejscowych o ochronę życia i mienia spokojnych 
obywateli.

PIJANI REKRUCI DEMOLUJĄ POCIĄG. W pią
tek rano w pociągu warszawskim, zdążającym do 
Wilna doszło do awantur, wywołanych przez re­
krutów, jadących do wojska z  centralnych woje­
wództw Polski. Rekruci byli zupełnie pijani. Kolo 
Białegostoku rozpoczęły się awantury, które za 
Grodnem przybrały zastraszające rozmiary. — 
W  pewnym momencie rekruci odmówili posłuszeń 
stw a funkcjonariuszom kolejowym i poczęli de­
molować urządzenie pociągu. Służba kolejowa we­
zwała na pomoc policję ze stacji Orany. Pociąg 
zmuszony był do zatrzymania się na stacji, nim 
zajścia całkowicie nie zlikwidowano. Posterunek 
policji w Oranach nie mógł sobie dać rady z a- 
wanturnikami, przeto wezwał załogi korpusu o- 
chrony pogranicza. Dopiero siłą udało się wypro­
wadzić rekrutów na peron. 37 poborowych are­
sztowano, resztę pod silną eskortą odesłano do 
Wilna.

CHŁOPAK DO POSŁUG — BANDYTA. Juija 
Bożek, lat 64, zam. w Rybarzowicach, pow. Biała, 
przyjęła nieznanego chłopca na służbę. Tego sa­
mego dnia o godz. 16 osobnik ten widząc, że Boż­
kowa pozostała w domu sama, rzucił się na nią 
i grożąc jej nożem zażądał wydania pieniędzy. 
Bożkowa tłumaczyła, że pieniędzy nie ma i wska­
zała sprawcy parę trzewików męskich, które ten 
zabrał i zbiegł w niewiadomym kierunku. Poszu­
kiwania za nim trwają.

z mraitini
PROPAGANDA POLSKA WE FRANCJI. —

W Dunkierce na zaproszenie miejscowego towa­
rzystw a geograficznego konsul polski w Lille dr. 
Brzeziński wygłosił w sali ratusza wykład o Pol­
sce współczesnej i stosunkach polsko-francuskich. 
Drugą część wieczoru wypełnił profesor uniwer­
sytetu w Lilie de Fontaines odczytem o obliczu 
geograficznem Polski, urozmaiconym obrazami 
świetlnemi. Licznie zebrana publiczność przyjęła 
gorącemi oklaskami prelegenta, nie szczędząc o- 
znak sympatji dla Polski. Specjalne zainteresowa­
nie wywołały szczegóły, dotyczące rozbudowy 
portu w  Gdyni.

POWÓDŹ WE FRANCJI POŁUDNIOWEJ. Wo­
bec przerwania tamy na rzece Adour ca!a dolina 
tej rzeki została nawiedzona powodzią. Wieśniacy 
opuścili swe siedziby, starając się ocalić inwen­
tarz. Woda zalała zgórą 2.000 hektarów. Przyszłe 
zbiory uległy całkowitemu zniszczeniu.

WIELKIE BURZE W HISZPANJI. Według wia­
domości z prowincji w wielu miejscowościach Hi­
szpanii przeciągnęły gwałtowne burze. Pod Sara- 
gossą rzeka Ebro wezbrała o 5 m. powyżej nor­
malnego poziomu.

BUDOWA TUNELU POD KANAŁEM LA 
MANCHE. Rada ekonomiczna rządu angielskiego 
ogłosiła sprawozdanie z przeprowadzonych badań 
projektu budowy tunelu pod kanałem La Manche. 
W dziale technicznym Sprawozdanie mówi, że po­
wodzenie robót przekopowych zależeć będzie od 
gatunku gruntu, prze.z który wypadnic przebić tu­
nel. Trudności geograficzne i inżynieryjne są zda- 
je się nieuniknione, chociaż technicy nie wyrażają 
obaw, aby były nieprzezwyciężone. W dziale uj­
mującym projekt z widzenia gospodarczego jest 
mowa o przebiciu i wybudowaniu początkowo tu­
nelu tymczasowego, kosztem 5 milj., a dopiero 
gdy tunel okaże się praktyczny, należy go posze­
rzyć i nadać mu charakter budowy trwalej. Ta 
druga postać tunelu pociągnie za sobą wydatek 
prawdopodobnie 25 milj. Ł. Komisja techniczna 
uważa, że prace należy powierzyć przedsiębior­
stwu prywatnemu bez angażowania się rządu w 
tern przedsięwzięciu.

BIERNY OPÓR NA KOLEJACH ARGENTYŃ­
SKICH. Pracownicy kolejowi, którym odmówio­
no podwyżki wynagrodzeń, rozpoczęli pracować 
ściśle wedle obowiązujących regulaminów. Dopro­
wadziło to do znacznych opóźnień pociągów, co 
wywołało wśród pasażerów silne wzburzenie, pod 
wpływem którego w  wielu miejscowościach zni­
szczono dworce i wagony kolejowe. Wyrządzone 
szkody wynoszą ogółem około 80 tysięcy funtów 
szterlingów.

Konfiskata
przemówień poselskich
Warszawa, 15 marca (telefon wł. „Naprzodu"). 

Dzisiejsza lwowska „Gazeta Poranna" została 
skonfiskowana za wydrukowanie mów sejmowych 
posłów tow. Żuławskiego i Roga. Red. „Gazety 
Porannej" zwróciła się natychmiast telegraficznie 
do prezesa Rady ministrów, ministra spraw we­
wnętrznych, ministra sprawiedliwości i Marszalka 
Sejmu tow. Daszyńskiego z prośbą o interwencję.

Lepsze nadzieje w Londynie
Londyn, 15 maica (PAT). Dzień wczorajszy nie 

wniósł zmian rzeczowych do sytuacji konferencji. 
Narady prywatne między delegatami głównymi 
ożywiły nadzieje, które przedtem były bardzo sła­
be. Bardzo czynny był cały dzień wczorajszy 
premier MacDonald, mimo że narady parlamentu 

i dotyczyły sprawy tak ważnej, jak ustawa węglo- 
I wa. Innym czynnikiem zachęcającym jest, że 

Briand, który oświadczył dziennikarzom, że rola 
jego jako mediatora jest skończona i że wobec te­
go powróci do Paryża, pozostawiając dalsze pra­
ce technikom, zmienił swoje postanowienie i po- 
zostaje w Londynie. Mówią, że Briand spodziewa 
się konkretnych wyników usiłowań swoich i Mac-
Donalda.

NOWA KOMISJA
Londyn, 15 marca (PAT). Głównem wydarze­

niem wczorajszego posiedzenia konferencji mor­
skiej było powołanie do życia komitetu rzeczo­
znawców dla spraw wyłącznie morskioh w celu 
rozpatrzenia zmian, jakie należałoby wprowadzić 
do wynikających z traktatu waszyngtońskiego po­
stanowień o rozbiórce niezdatnych do użytku o- 
krętów wojennych.

PAKT SRÓDZIEMNO-MORSKI JAKO CENA 
USTĘPSTW FRANCJI

Londyn, 15 marca (PAT). Specjalny korespon­
dent agencji Havasa pisze, że obecne stanowisko 
Francji jest całkowicie wyraźne. Ponieważ Ame­
ryka nie jest w możności podpisania wzajemnego 
paktu gwarancyjnego, Briand wystąpi znowu z 
propozycją zawarefia paktu gwarancyjnego śród­
ziemnomorskiego pomiędzy Anglją, Wiechami, 
Francją i limemi państwami nadbrzeżnem*. Oczy- 
wistem jest, iż Tardieu i Briand zapytają MacDo- 
nalda, czy Anglia, która w  zasadzie nie odnosi się 
nieprzyjażnie do projektu takiego układu, zgodzi 
się go podpisać po odmowie Ameryki. Jeżeli Anglia 
udzieli swej zgody, Francja zredukuje swoją flotę 
w miarę możności, w przeciwnym razie Francja 
zmuszoną będzie utrzymać cyfry, niezbędne dla 
zapewnienia bezpieczeństwa w obecnej sytuacji. 
OSOBNA UMOWA AMERYKAŃSKO-JAPOŃSKA

Tokio, 15 marca (PAT). Prasa ogłosiła specjalne 
dodatki, zawierające depesze z Londynu o przed­
wstępnym układzie amerykańsko-japońskim, na 
mocy którego Japonja otrzymałaby prawie 70% 
sił amerykańskich w dziedzinie okrętów pomocni­
czych. Dotychczas nie nadeszło urzędów© po­
twierdzenie tej wiadomości.
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N iew yjaśniona sytuacja 
w spraw ie gabinetu  p. Bartla

Przyjęta czy nieprzyjęta dymisja?
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Warszawa, 15 marca.
Premjer p. Bartel dziś o 11*30 przedpołudniem 

udał się na Zamek, gdzie był przyjęty przez p. 
prezydenta Rzplitej. Konferencja trwała pół go­
dziny. Wynik jej jest nieznany.

Tyle podają źródia urzędowe. Natomiast w ku- 
loarach sejmowych krążą pogłoski, dotąd jednak 
niesprawdzone, że p. prezydent miał zgłoszonej 
przez p. Bartla dymisji nic przyjąć. W sprawie 
tej zwracano się kilkakrotńie z zapytaniem do 
źródeł urzędowych, nie otrzymano jednak do obec­
nej chwili ani zaprzeczenia ani potwierdzenia po­
wyższej wiadomości.

RZĄD PODAŁ SIĘ DO DYMISJI
Prezydjum Rady ministrów wydało następują-

UrtuOM Y
ANKIETA DLA BADANIA DZIAŁALNOŚCI 

KAS CHORYCH
Warszawa, 15 marca (tel. własny „Naprzodu"). 

Ministerstwo pracy i opieki społecznej zaaprobo­
wało tekst projektu ustawy o powołaniu komisji 
ankietowej dla zbadania całokształtu działalności 
Kas chorych. W skiad komisji mają wejść przed­
stawiciele organizacyj pracowniczych i pracodaw­
ców, rzeczoznawcy oraz przedstawiciele mini­
sterstw  pracy i spraw wewnętrznych.
NOWE TRUDNOŚCI W TRAKTACIE POLSKO- 

NIEM1ECK1M
Wiedeń, 15 marca (PAT). „Wiener Neuesłc Naeh- 

richten" donoszą z Berlina: „Oczekiwania, iż trak­
tat handlowy polsko-niemiecki zostanie formalnie 
podpisany natychmiast po powrocie posła Rau­
schera z Berlina do Warszawy, nie sprawdziły 
się. Natomiast w ostatniej chwili czynione są ze 
strony polskiej nowe trudności. Idzie tu o  styliza- 
ię umowy okrętowej, dołączonej do traktatu handl. 
eszcze w ostatniej chwili czynione są próby w y­

łączenia z tej umowy klauzuli największego u- 
przywilejowania. Rokowania na tym punkcie utru­
dnione są także przez założenie towarzystwa o- 
krętowego polsko-duńskiego, które nabyło trzy o- 
kręty dla transportu wychodźców polskich do Ka­
nady i Stanów Zjednoczonych. Polska pragnęłaby 
udzielić temu towarzystwu ochrony narodowej wo 
bec konkurencji. P róby posła Rauschera, by Polskę 
skłonić w tej kwestji do ustępliwości, pozostały 
bez rezultatu. Także i przesilenie gabinetowe w 
Warszawie przyczyniło się do odroczenia terminu 
podpisania traktatu.
ODROCZENIE KONFERENCJI L1OI NARODOW

Genewa, 15 marca (PAT). Sesja komitetu arbi­
trażu i bezpieczeństwa Ligi narodów, którego 
zwyczajna sesja miała się odbyć 24 marca, zosta­
ła definitywnie przeniesiona przez przewodniczą­
cego Benesza na 28 kwietnia na prośbę Francji i 
Japonji, który th  przedstawiciele zajęci są na kon­
ferencji w Londynie.

KS. SEIPEL OPTYMISTA CO DO POLITYKI 
AUSTRJACKIEJ

Wiedeń. 15 marca (PAT). W wywiadzie, ogło­
szonym w dziennikach tutejszych oświadczył b. 
kanclerz ks. Seipel, że wbrew pogłoskom, jakoby 
sytuacja w Austrji nie wyszła jeszcze ze stadjum 
zaniepokojenia, ma on wrażenie, iż rozwój poli­
tyczny Austrji jest zadowalający j postępuje pro­
stolinijnie naprzód. Dowodem tego są — według 
ks. Seipla — niewątpliwie wielkie sukcesy za- 
graniczno -  polityczne kanclerza Schobera. „Nie 
było jeszcze państwa, w któremby rząd mógł od­
nieść sukcesy w polityce zagranicznej, gdyby pań­
stwo to wewnątrz swych granic nie było skonso­
lidowane". Obecna sytuacja parlamentarna nie bu­
dzi w ks. Seiplu zaniepokojenia. Nie wątpi on. że 
ustawa przeciwko terorowi będzie załatwiona. Czy 
w tekście ustawy będą przedsięwzięte jakieś po­
prawki. okażc się dopiero w dyskusji szczegóło­
we!. w  każdym razie nie nastąpi „rozwodnienie" 
ustawy. Dowodem tego, że sytuacja polityczna 
przedstawia się spokojnie, jest fakt, że stronnictwo 
ch rze śc ija ńsk i.-socjalne domaga się, by wybory do 
par|am»uiu aestąpiły w terminie normalnym tj. na 
wii.snę r. 1931. Rząd będzie mógł dalej rządzić, a 
parlament będzie mógł dalej pracować. Mówiąc o 
rządzie, ks. Se.pel oświadczył, że ma na myśli o- I 
czywiścic rząd obecny i nie widzi nigdzie na ho­
ryzoncie przesilenia gabinetowego.

cy komunikat: Pan Prezydent Rzplitej otrzymaw­
szy w dniu dzisiejszym prośbę prezesa Rady mi­
nistrów prof. Bartla o zwolnienie go z  urzędu wraz 
z całym gabinetem wyraził zdziwienie, że Sejm 

i spowodował otwarcie przesilenia rządowego w 
j chwili gdy prace nad budżetem państwa nie zo- 
; stały jeszcze zakończone. W godzinach popołu- 
I dniowych p. Prezydent Rzplitej odbył naradę z p. 
i marszałkiem Piłsudskim w celu omówienia wy- 
: tworzonej sytuacji oraz zasięgnięcia opinji p. mar- 
i szalka jako osoby posiadającej najdłuższe doświad 

czeide w kierowaniu sprawami państwoweini. Na 
i godz. 9 wiecz. p. prezes Rady ministrów zapro- 
i szony został na konferencję do p. marszałka Pol- 
! ski.

FRANCJA PRZYSPIESZA RATYFIKACJĘ 
PLANU YOUNGA

Paryż, 15 marca (PAT). Komisja finansowa Izby 
postanowiła zrzec się opracowania rapoTtu w spra 
wie ratyfikacji planu Younga dla przedstawienia 
go Izbie z tego powodu, że należy ratyfikować 
plan Younga przed 28 marca, tj. przed terminem 
ostatecznej organizacji i rozpoczęcia normalnego 
funkcjonowania Banku dla wypłat międzynarodo­
wych, aby w  korzystnych warunkach przystąpić 
do mobilizacji obligacyj przed 1 czerwca, kiedy 
kończy się okres wielkich operacyj finansowych.

PO UCHWALENIU BUDŻETU WE FRANCJI
Paryż, 15 marca (PAT). Opinja publiczna przy­

jęła z uczuciem zadowolenia wynik ostatniego glo­
sowania budżetowego w Izbie, w toku którego 

J rząd otrzymał poważną większość, stanowiącą wię 
cej niż trzy czwarte ogólnej liczby posłów. „La 

; Volonte" uważa, że jest to .znamienną oznaką 
zmniejszenia naprężonej sytuacji politycznej. Obe­
cnie Izba posiada również określoną większość, 

! należy tylko w odpowiedniem miejscu umieścić oś 
tej większości. Ostatnia dyskusja nad budżetem, 
łagodząca w znacznym stopniu istniejący między 
radykałami a premjerem Tardieu rozłam, ułatwi 
znacznie doprowadzenie do ogólnie pożądanej kon­
centracji stronnictw.
SAMOBÓJSTWO KOMISARZA SOWIECKIEGO 

W PARYŻU
Paryż. 15 marca (PAT). W Paryżu popełnił sa­

mobójstwo, skacząc do Sekwany członek komi­
sji moskiewskiej rady gospodarstwa krajowego 
(Sownarchozu) — Włodzimierz Malarewskij. — 
Przyczyny samobójstwa nie udało się ustalić. 
ANGLJA PROTESTUJE PRZECIW ZAMACHOM 

BAŁKAŃSKIM
Wiedeń, 15 marca (PAT). Dzienniki wiedeńskie 

donoszą ze Sofji: Tutejszy poseł angielski Water- 
low złożył wczoraj wizytę bułgarskiemu ministro­
wi spraw zagranicznych Bwrowowi. Oficjalnie do­
noszą, że poseł angielski zasięgał informacyj co 
do ostatnich zamachów bombowych nad granicą 
jugosłowiańsko-bulgarską. Według innej wersji 
miała wizyta na celu wezwanie rządu bułgarskie­
go do poczynienia stanowczych kroków przeciw­
ko działalności rewolucyjnego komitetu macedoń­
skiego. Wersja ta jest prawdopodobniejsza, ponie­
waż Anglja swego czasu starała się doprowadzić 
do skutku porozumienie jugosłowiańsko-bułgar- 
skle.

NIEPOKOJE W INDJACH
Kalkutta, 15 marca (PAT). \V związku z are­

sztowaniem burmistrza, przerwano tu częściowo 
pracę na znak protestu. Szkoły i koleje były zam­
knięte. Sekretariat lokalnego stowarzyszenia stu­
dentów postanowił przyłączyć się do wałki o nie­
podległość i w dniu dzisiejszym polecił całkowite 
powstrzymanie się od pracy.

RSECD KOSCftSFS&l
CHABÓWKA. W dniu 9 1). ni. odbyło się do- 

Lo..:.’u walne Żebranin) przy udziale Koła Z Z iy  
cri.i ilta zarządu głównego kol. Murka, który wy­
głosił referat organizacyjny. Przewodniczył kol. 
liucala, sekretarzował kol. Kukulski, sprawozda­
nie z działalności złożył kol. Feiglewlez, poczenl 
na wniosek komisji rew. udzielono ustępującemu 
Zarządowi absolutorjum. Do nowego Zarządu wy­

brani zostali: Bucala Stan., prezes; Goebel, zast. 
przew.; Nieć sekretarz, Feiglewicz skarbnik, człon 
kowic Zarządu: Witkowski, Kukulski Wawrzy­
niec, Rączka Szymon, Topór, Miarczak, Lasota, 
Karczmarczyk, Śliwa ,Gnat, zastępcy: Czyszczoń 
Piotr, Rapacz St-, Rapacz Wojciech. Komisja rew. 
Cierpiał, Magierski, Ryś, zastępcy: Wiczkowski, 
Burdek.

ROZMAITOŚCI
—o—

MIASTO POLSKIE W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

W „Wychodźcy" podaje p. Stanisławski opis 
miasta Hamtramok w  stanie Michigan, które 
posiada zwyż 70 procent Polaków, gdzie zarząd 
miasta znajduje się w rękach polskich; są to w 
przeważającej ilości przedstawiciele tej fali emi­
gracyjnej, która w ostatnich latach przed wojną 
napłynęła do Ameryki. Z opisu p. Stanisławskie­
go przytoczymy najgłówniejsze szczegóły;

Niezwykła szybkość wzrostu.
.Jlam tram ck — pisze p. S. — jest bodaj Jedy- 

nem miastem w całyah Stanach Zjednoczonych, 
gdzie imnłigranci z Europy zdołali ująć w  swe rę­
ce rządy nad miastem. Miasto Hamtramck wyro­
sło z niebywałą szybkością, zawdzięczając to 
głównie bezprzykładnemu w  historii rozwojowi 
przemysłu automobilowego w Detroit. W roku 
1910 ludność miasteczka Hamtramck wynosiła 
3.659 osób; obecnie miasto Hamtramck posiada 
zgórą 63.000 mieszkańców, w tern przeszło 50.000 
Polaków. Wśród pozostałych 15.000 największą 
grupę stanowią osoby urodzone w Stanach Zjed­
noczonych, wśród krótych również znajduje się 
pewna liczba Polaków, następnie idą Ukraińcy i 
Rosjanie, Murzyni i Litwini. Jest również niewiel­
ka grupa Nemców. W zaraniu swego istnienia 
Hamtramck był osadą wyłącznie niemiecką. 
Hamtramck żyje z  przemysłu samochodowego

Dzisiejszy Hamtramck, to miasto fabryczne; na 
niewielkiej przestrzeni 2 ang. mil kwadratowych, 
jakie cale miasto zajmuje, znajduje się zgórą trzy­
dzieści fabryk, przeważnie automobilowych, lub 
części do automobilów; największą z nich jest fa­
bryka „Dodge Brothers", zajmująca przeszło dwie 
ście akrów przestrzeni 1 zatrudniająca w czasach 
normalnych 27.000 robotników. Kiedy miasto De­
troit, skutkiem niebywałego rozwoju przemysłu 
automobilowego, zaczęło się gwałtownie rozra­
stać, Hamtramck został otoczony ze wszystkich 
stron przez nowe dzielnice wielkiego miasta De­
troit i został jakby wchłonięty przez olbrzymi or- 
ganlzm detroickiego „smoka automobilowego". 
Hamtramck otrzymuje wszystko z Detroit; elek­
tryczność, gaz, wodę, tramwaje, telefony, gazety, 
a z tem wzystkiem 1 klęski bezrobocia, które, gdy 
nawiedzą Detroit, to jednocześnie ogarniają i Ham­
tramck.

Miasto W mieście.
Pomimo tak bliskiego sąsiedztwa Detroit, Ham- 

tramlczanie zdołali utrzymać w swych rękach całą 
administrację miejską, jako miasta, oddzielnie in- 
korporowanego w  stanie Michigan. Samorząd mia­
sta Hamtramck dogadza wszystkim interesowa­
nym, choć każdej grupie społecznej w inny spo­
sób i z zupełnie innych pobudek.

Korporacje np., mające swe zakłady w grani­
cach miasta Hamtramck, oszczędzają wieleset ty­
sięcy rocznie na podatkach, które są dotychczas 
niższe, niż w Detroit.
80% mieszkańców są współwłaścicielami domów.

Mieszkańcy Hamtramck uważani są za najbar­
dziej zadomowioną ludność miejską ze w szyst­
kich miast w Stanach Zjednoczonych. Około 80 
procent ludności posiada własne domy.

Dalszy rozwój miasta Hamtramck — pisze p. S. 
— jest ściśle ograniczony. Obecnie Hamtramck 
prawie już sięgnęło swego najwyższego rozwoju, 
gdyż będąc otoczone ze wszystkich stron przez' 
Detroit nie może się już dalej rozbudowywać. 
W ewnątrz miasta znajduje się jeszcze około 1.400 
próżnych placów (lot), na ulicach bocznych pod 
budowę domów mieszkalnych i około 200 „lot" na 
głównej ulicy handlowej. P rzy  normalnym przy­
roście ludności, jaki jest notowany już od kilku 
lat, Hamtramck sięgnie szczytu -swego rozwoju 
w roku 1932 i ludność miasta będzie wtedy w y­
nosiła 93.000 mieszkańców. Domy mieszkalne w 
Hamtramck, to przeważnie budowle jedno i dwu­
rodzinne; trzech i cztro-rodżinnych domów Jest 
stosunkowo bardzo niewielka liczba. W calem 
mieście jest tylko jeden nowoczesny dom aparta­
mentowi'. Ze wzsiędu na bliskość Detroit niema 
ani jednego hotelu.

— 0 0 0  —
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REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popal.: „Szwejk" (ceny zniżone); wiecz.: 
„Kiepski szeląg" (nowość).

Poniedziałek: „Kiepski szeląg".
Wtorek: „Kiepski szeląg".
Środa: „Samuel Zborowski".

KINOTEATRY
Bagatela: „Bunt kawalerów".
Corso: „Klub czarnej ręki".
Muzeum: „Na słonecznym brzegu", „Rin Tin Tin", 

ponadto wesoła komedia.
Nowości: „Złoto Kalifornii".
Promień: „Szpiedzy".
Sztuka: „Krystyna".
Uciecha, pierwszy teatr świetlny 1 dźwiękowy 

(Starowiślna 16): „Śpiewak jazzbandu" (film 
dźwiękowy). Przedstawienia o 4*30, 7 i 9*20.

Wanda: „Uroda życia".
W arszawa: „Nocna taksówka".

WYKŁADY TUR
Związek zawodowy kolejarzy (W arszawska 15) 
Środa 19 bm. godz. 7 wiecz. Mgstr. St. Leszczyc-

kl; „Krajobraz Polski" z przeźroczami.
Związek zawodowy drukarzy (Rynek gł. 12 III p.) 
Środa 19 bm. godz. 7 wiecz. Dr. St. Imich: „Co 

to są promienie Roentgena i jakie mają zastoso­
wanie?" z demonstracjami.

RADJO KRAKOWSKIE
„DZIEŃ KRAKOWA" — Niedziela 16 marca

9.00: Nabożeństwo z katedry na Wawelu; kazanie wy­
głosi prof. ks. dr. Michalski. 11.30: „Wesele krakowskie**, 
słuchowisko w wykonaniu artystów dramatycznych. — 
11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, komu­
nikat meteorologiczny. 12.10: Poranek symfoniczny ze 
Starego Teatru. Współudział biorą: orkiestra Zawodo­

wego Związku muzyków polskich, chór mieszany Towa­
rzystwa muzycznego, p. Franciszka Platówna, prima- 
donna opery lwowskiej, oraz pp. dyr. Bolesław Wallek- 
Walewski i Zdzisław Górzyński (dyrygenci). 13.40: Po­
gadanka dla rolników „Stan rolnictwa w Malopolsce 
zachodniej*' — wygłosi dr. W. Plosfci. 13.55: Koncert 
orkiestry tambur-mandolinowej uczennic państwowego 
gimnazjum żeńskiego pod kier. p. Juliana Ciechanow­
skiego. 14.10: Pogadanka rolnicza: „Jakie choroby ro­
ślin grożą nam na wiosnę" — dialog między dr. K. Roup- 
pertem, prof. Uniw. Jagiell. a Dr. W. Płoskim. 14.25: 
Dalszy ciąg koncertu orkiestry tambur-mandolinowej. 
14.35: Audycja dla dzieci i młodzieży: „Jak król Łokie­
tek zdobył panowanie" — pióra Marji Dynowskiej, re­
żyserii p. Juiji Roinowicz, w wykonaniu artystów dra­
matycznych. 15.20: Recytacje poetyckie utworów: Ko­
nopki, Gałuszki, Zuka Skarszewskiego, odczytają pp.: 
M. Człapińska i Tadeusz Białkowski. 15.40: Jazz pol­
skiego radja pod kier, i ze współudziałem p. Bobby 
Eisingera. 16.15: Anegdota regionalna w wykonaniu pp. 
Leona Wyrwicza i Władysława Doruli. 16.30: Odczyt: 
„Pojęcie prawa u Stanisława Wyspiańskiego** — wygło­
si prof. dr. Stanisław Gołąb. 16.45: Przemówienia: wo­
jewoda dr. Mikołaj Kwaśniewski, reprezentant kurji me­
tropolitarnej, prezydent miasta sen. K. Rolie, prezes A- 
kademji Umiejętności prof. dr. K. Kostanecki. — 17.15: 
„Przysięga Kościuszki'*, obraz historyczny Anczyca, re­
żyserii Ludwika Ruszkowskiego, w wykonaniu zespołu 
dramatycznego. 17.40: Koncert chóralny, żeński, męski i 
mieszany, pod kierunkiem p. Stefana Smiczki. Chór żeń­
ski seminarium im. św. Rodziny. 18.05: „Zadanie małego 
Stasia o radjo" — przeczyta inż. Stanisław Broniewski. 
18.15: „Spiszacy przed mikrofonem" — „Zaklęty staw** 
rozmowa bacy z juhasem — w wykonaniu pp. Pluciń­
skiego i Balary, pieśni spiskie odśpiewa p. Klamut. Pod­
czas djalogu: zbyrkanie dzwonków owczych, pogwizdy­
wanie juhasa, „ujkanie**, gra na skrzypcach, śpiewy. 
18.35: „Pieśń Wawelu" słowa Stanisława Wyspiańskiego 
w opracowaniu inż. St. Broniewskiego, w wykonaniu 
artystów dramatycznych. 19.10: Felieton podróżniczy — 
dr. Jan Nowak, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 19.25: 
Rozmaitości. 19.45: „Coś z Podhala" — w wykonaniu

pp. Chowańcówny i Doruli Wl. 19.58: Sygnał czasu z 
obserwatorium astronomicznego w Warszawie. 20.00: 
Hejnał z wieży Mariackiej. 20.05: „PrzecJiadzka po Kra­
kowie" — w opracowaniu dr. Jerzego Dobrzyckiego (z 
ilustracją muzyczną). 20.35: Koncert wieczorny. Wyko­
nawcy: chór męski Towarzystwa śpiewackiego „Echo" 
pod kier. dyr. B. Wallek-Walewskiego, p. Olga Mar-tu- 
siewdezówna (fortepian), p. Helena Zboińska-Ruszkow- 
ska (śpiew), Stanisław Siwik (tenor), zespół solistek 
szkoły śpiewu p. Ruszkowskiej, solo p. Janina Tylewska. 
22.05: ,JDla naszych przyjaciół zagranicą** — odczytane 
zostaną wyjątki z obcej literatury o Polsce w językach: 
francuskim, angielskim, włoskim i niemieckim: po fran­
cusku odczyta prof. Hamel, po angielsku prof. Stanisław­
ski, po włosku prof. Jachimecki, po niemiecku p. Lena 
Meyerholdowa. 22.30: PAT i komunikaty z Warszawy. 
22.55: Fragment z „Czerwonego Marszu" odczyta autor 
K. H. Rostworowski. 23.10: Muzyka taneczna — jazz 
polskiego radja pod kier, i ze współudziałem p. Bobby 
Eisingera. 24.00: Hejnał z wieży Mariackiej — na za­
kończenie „Dnia Krakowa".

Poniedziałek 17 marca
,11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej. 12.05: 

Koncert z płyt gramofonowych. 13.10: Komunikat me­
teorologiczny. 14.40: Komunikat gospodarczy z War­
szawy. 15.00: Dwa odczyty z cyklu dla maturzystów z 
Warszawy. 16.15: Program dla dzieci — z Warszawy. 
16.45: Koncert z płyt gramofonowych. 17.15: Prof. Henri 
Bernard, lektor Uniwersytetu Jagiellońskiego: „Lekcja 
francuskiego". 17.45: Koncert z „Gastronomii** w War­
szawie. 18.45: Rozmaitości, komunikat sportowy i inne. 
19.10: Skrzynka i giełda rolnicza z Warszawy. 19.25: 
„Najnowsze wydawnictwa" — omówi Dr. Adam Bar. 
19.58: Sygnał czasu z obserwatorium astronomicznego 
w Warszawie. 20.00: Hejnał z wieży Mariackiej, pro­
gram na dzień następny. 20.05: Odczyt: „Filozofia Tren- 
towskiego, jako czynnik Odrodzenia narodowego" — 
wygłosi dr. St. Harassek, docent Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. 20.30: Operetka Stolza „Taniec szczęścia" z 
Warszawy. 22.00: Felieton, PAT i komunikaty i  War­
szawy. 23.00: Muzyka taneczna z „Oazy" ,w Warszawie. 
24.00: Hejnał z wieży Mariackiej.

GRAMOFONY ROWERY
kuferkowe i szafkowe. — polskie, francuskie angiel- 

krajowe 1 zagraniczne. skie, niemieckie z gwa-
ostatnie przeboje płyt. 1 rancją 3-letnią.

w wielkim wyborzepo najniższych cenach — poleca
Magazyn instrumentów muzycznych

„ i f lU Ł u  K rakó w , u l. G rodzka 15.

KPAjOWC

ROWERY
PAHZTWOWyCH WYTWORNI UZBPOIEMIA 

w WAR/ZAWIE.
ęabw jK a. <foponi- m .

WYTWÓRNIA
PJECZĄTEK

J ó ze f H O R O W IT Z  „ „  
K ra k ó w , G rod zka  J  L
Ceny konkurencyjne.

Szybkie wykonanie.

I N a jn ow sze  m a te r ja ły  na

F IR A N K I
1 poleca fabryka firanek
M, Weitz, Kraków, Grodzka L. 71

! obok Wawelu, końcowy sklep 
Telefon 1858.

Odsprzedawcom znaczny 
rabat. d o  sp r z e d a n ia

pojedyncza sypialnia (w do­
brym stanie) oraz konsolka,

SALONIKI
otomany — garnitury klubo­
we — materace wtósienne — 
óżka blaszane — gotówką, 

ratami.
-uszowicz, ul. Florjańska 44.

Ulica św. Sebastjana L. 5, 
C iechanow ska .

Adam Galziński unieważnia 
zgubioną książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. 
Wadowice, kartę mobiliza­
cyjną i kartę na broń, wy­
daną przez Starostwo Oświę-

MAGAZYN OBUWIA

„VAHSOViE“

i UBRAŃ MĘSKICH

J Kraków, ul. Lubicz 3

Dla Szoferów  
Kurtki

Płaszcze gumowe
Wielki wybór.

Ogłoszenie.
Zarząd Spółdzielni Spożywczej Kolejarzy 

„SAMOPOMOC" w Nowym Sączu, podaje do 
wiadomości, że XXXI.

W A LN E Z G R O M A D Z E N IE
członków  Spółdzielni Spożyw czej K ole­
jarzy „SAMOPOMOC" w Nowym Sączu od­
będzie się dnia 30 marca 1930 r. w Sali Domu 
Robotniczego w Nowym Sączu o godzinie 9'30 
przedpołudniem, z następującym porządkiem 

dziennym:
1. Zagajenie i odczytanie regulaminu obrad.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­

nego Zgromadzenia członków Spółdzielni.
3. Sprawozdanie Zarządu Spółdzielni z czyn­

ności i zamknięć rachunków za rok 1929.
4. Odczytanie protokołu z lustracji Spółdzielni 

dokonanej w dn. 4, 5 i 6 czerwca 1929 r. przez 
lustratora Z. S. S. R. P.

5. Sprawozdanie Rady Nadzorczej Spółdzielni 
z czynności i kontroli za 1929 r.

6. Powzięcie uchwały w sprawie protokołu 
z lustracji Spółdzielni i zatwierdzenie sprawo­
zdania Zarządu za 1929 rok.

7. Zatwierdzenie budżetu na 1930 rok.
8. Podział czystego zysku.
9. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań 

Spółdzielni.
10. Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej 

Spółdzielni.
11. Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej Spół­

dzielni.
12. Wnioski i interpelacje członków.

UWAGA: Wnioski na Walne Zgromadzenie na­
leży podać do dnia 29 marca 1930 na piśmie 
do wiadomości Zarządu Spółdzielni.
Bilans i zamknięcia rachunków za 1929 rok 
wyłożone są w sklepach Spółdzielni do prze­
glądnięcia członków.

Za Zarząd Spółdzielni
Bogucki Jau

Wydawca: Emil Haecker. Redaktor.odpowiedziały; Michał Węglowsk'. — Drukarnia Ludowa >. Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


